
W ARSZAW SKIEGO DZIENHIKA NARODOW EGO
WYCHCDZI NA KAŻDA NIEDZIELĘ

POD ZN AKI E W Y B O R Ó W
fW roku bieżącym  polska w chód: ■ 

W okres w yborczy R ozpoczę ły  go w y­
bory  do  rady mieiskiei w  Sandom ie­
rzu Zdaw ałoby Się, w vbory niezbyt 
w ażne, boć nie nas.ąpi przew rót czy  
przełom  w zależności od takiego czy 
innego składu rady miejskiej w  San­
domierzu. którem u zapowiadana jest 
w ielka przyszłość, lecz który na razie 
jest skromnym nuastem prowincjonal­
nym- A  jednak! A jednak odrazu z p o ­
w odu tych skrom nych w yborow  za­
częła s ę polenuKa prasowa, w yw oła ­
na przez organ O. Z. N, —  „G azetę 
Polską

D laczego? Odpnw edr jest bardzo 
łatwa. W ybory sandomierskie otw ie­
rają okres w yborczy do samorządów, 
a w ybory sam orządowe będą w stę­
pem  do w yborów  sejmowych i s^nac 
ldch  W szystko to zaś pozostaje w 
rw iązku z wvboram i Prezydenta, k tó­
re  odbędą się w  r 1940.

W ekutek narzuconego przez ok o­
liczności powiązania tych wszystkich 
operacyj w yborczych  w  jedną całość, 
nabieraią one z n a c z e n i a  p o l i ­
t y c z n e g o .  Na xer fakl wypada 
już obecn ie zw rócić uwagę, dobrze go 
Ustalić i w yprow adzić zeń wszystkie 
konsekw encje, bedą bow lem poważne 
Usiłowania, by go w opinii publicznej 
*ac ’emnić.

W ybory  mai!4 zawsze dwa cele ' po 
Wołanie do życia ciał zbiorow ych, ma­
jących  w ykonyw ać pew ne określone 
funkcje i danie wyrazu opiniom pa­
dającym w  społeczeństw ie. Na ogół

jest tak. że wzgląd pierwszy przewaza 
przy wy borach sam orządowych, 
wzgląd drug: przy w yborach politycz­
nych. f

Można tedy dowodzić, że przedm io 
tem i celem w yborów  sam orządowych 
lędzie wybranie najdoskonalszych rad 
gm.nnych i mieiskich, a więc ciał, ma­
jących za zadame prowadzenie spraw 
miejscow ych. z którym  oolitvka nie 
ma nic do czynienia. Nie powinny się 
do tych w yborów  w trącać stronnictwa 
polityczne, najlepiej będzie, jeśli się 
odbędą pod hasłem konso i'dh cji czyn­
nych sił obywatelskich w  imię dobrej 
gospodarki gmmnej i miejskiej. Z no* 
wyższego punktu Widzenia, dodając 
do n ego konieczność ograniczenia 
w pływ ów  żyd.-wskich na gospodarkę 
komunalną ocenia taktykę w yborczą 
w  Sandomierzu „G azeta Polska".

Niestety, w  obecnych warunkach 
jest uruEięcie polityki z w yborów  sa­
m orządowych rzeczą niemożliwą do 
osiągnięcia.' A  to dla dw óch pow odów . 
Fo pierwsze dlatego, że —  jak to za­
znaczyliśmy na początku —  tak się 
warunki złożyły, że potrójne wybory, 
jakie kraj nasz czekają w  latach naj­
bliższych, ścisłe się z sobą wiążą. Po 
drugie dlatego, że gdy o d :ęto społe­
czeństwu m ożność wyrażenia swej o- 
p 'm i i wvboru swy ch przedstawi cieli 
do ciał politycznych przez ordyna­
cję w yborczą, to  konieczność 
wypowiadania przez społeczeństw o 

l swych opinii politycznych automa­

tycznie uja win się przy innych oka­
zjach, a  więc naprzykład przy okazji 
w yborów  samorządowych.

Próżne są przeto i będą wysiłki u 
sunięcia p*erw vstków  politycznych z 
w yborów  sam orządowych Sprzeci­
wiają się tomu 7 góry narzucone w a­
runki, w jal ich wybory te będą się od­
bywały, sprzeciwi się temu zdrowy 
instynkt społeczny. Bo trzeba to p o ­
w iedzieć otwarcie — Polska ma dziś 
w iększe „zm artwienia", niż posiada­
nie dobrych rad gnunnych: sitoi przed 
zagadnieniem odpowiedniej organ i za - 
ej. swego ży d a  narodow ego i pań-

Dziwna konfiskata
Skonfiskowano te zy S. N . 

w  sprawie samorządu
W  niedzielnym numerze „Słowa Po­

morskiego" podano uchwały komitetu 
głównego Stron. Narodowego, dotyczące 
przedłożonych Sejmowi przez rząd pro­
jektów samorządowych P'inki . czum\ ty 
tych uchwał został skonfiskowany, sędzia 
p. Erdmann dopafrzył sią w nim prze­
stępstwa z art. 170 k.k. fkto rozpowszech­
ni? wiadomości fałszywe, mogące wywo­
łać niepokój' publiczny)

Jest to pierwsza na terenie Polski kon­
fiskata wymienionych uchwał Stronnic­
twa Narodowego, w pismach, wychodzą­
cych poza Toruniem, uchwały te konti 
skacie nigdzie nie uległy.

stw owego od czego zależy rola, jaką 
będzie odgry wała w  świecie.

Bardzo ważnym czynnikiem, w po 
łożeniu fundamentów pod tę organiza­
cję będzie dokładne ustalenie siły i 
w pływ ów , jakie różne kierunki ideo­
logiczne posiadaja w  łonie naszego 
społeczeństwa T o  w ykiw a  się na 
pierwsze mic jsce w  zbliżających się 
w yborach w szelkiego rodzaju i to sta­
nie sie głównym, jeśli nie iedimym za­
gadnieniem w trakcie w yborow  gmin­
nych, miejskich, politycznych i w szel­
kich innych,

I inaczej być nie m oże i me będz;e! 
Bo trzeba usunąć z życia ‘ polskiego 
szereg fikcyj, trzeba w reszcie ustalić, 
jakie są prądy polityczne i społeczne, 
jakie są ich siły, kto reprezentuje 
.siniejące prądy, kto wchodź, w  ra- 
ćhubę przy organizowaniu życia poi- 
tycznego i społecznego1

W a'ka  o  to, jak ma być zorganizo­
wane państwo polskie i jego polityka, 
walka o  w ładzę w  tym państwie trwa 
i będzie się zaosłrzała. ‘ T o  jest fakt, 
którego nic zasłonić ani na plan dru­
gi usunąć nie zdoła. I m ech nam nikt 
nie dowodzi, że w ybór doskonałej ra­
dy komunalnej w  Ryczyw ole, a nawet 
w stołecznym  mieście W arszawie jest 
rzeczą wazrieiszą niż dobre zorgani­
zowanie Polski . A  jeśli taką ustalić 
hierarchię celów  i zadań, to nic m o­
żna dowodzić, że jest rzeczą dobrą u- 
sumęcie czynnika politycznego z w y ­
borów  samorządowych. A  zreszt 1 do­

brą czy też niedobrą, jest rzeczą nie­
możliwą. Dość już nagromadziło sie 
kłamstwa w  naszym życ.u publicz­
nym, Trzebaż raz wreszcie m ów ić 
prawdę j patrzeć odważnie w  oczy 
rzeczyw istości. A  rzeczyw istość jest 
taka że dziś za^owno dia rządzących, 
jak dla rządzonych sprawą ;stotną, 
ważną i najpilniejsza jest politvka. Po- 
v iedzmy to sobie otwarć ie i szi zerze 
i zaprzestańmy rozpraw na tematy o 
derwane ,oraz argumentacji oparte5 
na fikcjach.

Jeżeli chodzi o  w ybory sandomier­
skie, interesujące są przede w szyst­
kim dv ’a fakty. Pierwszy to 
sprawność Żydów , którzy gromadą 
poszli do w yborow  i zdobyli w iększą 
ilość miejsc, niż im się należy, a  dru­
gi, to zdobycie w iększości mandatów 
polskich przez zw olenników  St-onn.r- 
twa Nai odow ego. Z tych faktów  zaś 
w vpłvw ają dwa oczyw iste w n iosk i!' 
pierwszy, że przy nadchodzących w y­
borach sam orządowych trzeba zmoŁ j 
lizow ać społeczeństw o polskie, by  m c 
dopuściło do przewag’ Żydów w  ra­
dach komunalnych, drugi zaś, żc wal­
ka w yborcza główna rozegra się m ię­
dzy grupą rządzącą a Strom rctw em  
narodowym  Kon ieczności ■wynikają­
ce z natury rzeczy narzucają te dw a 
zagadnienia wyoo^cze; ani pe-swazią, 
ani siłą. rikt rie  zdoła tego zmienić. 
Szkoda tedy czasu na dyskusje; n ie­
chaj każdy wyciągnie z doświadczę* 
ma sandomierskiego odpowiedni* 
w niosk i
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Opłata nocztowa 
uiszczona gotówką
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aRAJOWA WYSTAWA KONI W  LUBLINIE

Dala I-go bm, została otwarł w Lublinie dc-ocz- i y—st * , koni zorganizowana przez 
Zarzad Związki i Hodowców Kon przy Lubelskiej Izbie Rolniczej. Na otwarcie wj stawy 
przybyli: Ticeaunister Spraw Wojskowych gen, Litwinowie! oraz minister Spraw Z»- 
gi ulicznych Beckf których widzimy tu zdjęciu w czasie oglądania wystawy.

NAWIĄZANIE KOMUNIKACJI KOLEJOWEJ Wa RSZAWA — KOWNO

Jak wiadomo w amr I-go bm. przybył do Kownu pierwszy pociąg z War- 
ftawy.

Zdjęcie przedrtawia uścisk dłoni pomiędzy kierownikiem pocztowego ambu­
lansu litewskiego | polskim un-eUnikiem pocztowym.

W  DRODZE DO KOWNA 
PIERWSZY POCIĄG OPUSZCZA

w a r s z a w ę

Szef Sztabu Głównego gen. Stachiewica w rozmowie z szefem Sztabu Głownegd 
estońskiego gen. Reekiem na dworcu w Talinic

ZiAZD MUZEOLOGÓW W  SANDOMIERZU

W ESTONII

H ostatnich dmąc! odbyt się zjazd muzeologów w Sanaomierzj. Ne zdjęciu — grupa 
uczestników zjazdu z pro!. Koperą La czele, ni. tle zabytkowego ratuwr
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O Belgii, polu przyszłych Młew
„Vblkischer Beobachter" —  czo ło ­

w y organ narodow o * socjalistycznej 
partii Rzeszy, przynoś' w numerze z 
dnia 2-go brr, pod  całostronicowym 
tytułem na czołow ym  mieiscu: „B el - 
gia nieodzownym polem bitwy. Co p -o 
jektują w francusk m sztabie general­
nym. Niebezpieczne plany inwazyjne 
czasopisma n.em ecki sgc — om ówie­
nie artykułu, jaki ood  tytułem „B el­
gia nieodzownym polem b.iwy — u- 
ka zał się w  czasopiśmie francuskim 
„N otre Prestige ' z podpisem niejakie 
go p. Video. Organ niemiecki wyraża 
przypuszczenie, że pseudonim ten 
kryje oiicera francuskiego sztaba ge­
neralnego, a o  czasopiśmie Notre 
Prestige" mówi lako organie blisko 
stojąp/m  francuskiego sztabu gene - 
ralnego i komisji spraw zagranicz - 
nych Izby Deputowanych.

Streszczenie artykułu czasopisma 
francuskiego przytaczamy pon; iej we 
dług „Yolkischer Beobachter w naj­
ciekawszych wyjątkach —  nie p rz y ­
wiązując zresztą znaczen a do s u - 
gestyj niemieckich, że cnodzi o po - 
glądy francusK.ego sztabu generalne­
go. Bo i bez tych sugc-styj omaw any 
artykuł stanowi wystarczająco c.eka- 
wy materiał ao głębszych rozważań 
nad obecnym położeniem politycznym 
i obrotem rzeczy w bardzo nlebezpiecz 
nych wydarzeń „eh m iędzynarodo­
wych, jakie ostatnio cały świat prze­
żywał.

X
Autor francuski rozpoczyna swe u- 

Wagi od rozważali, nad idem ecKim 
planem von Schlieffena. francuskimi 
umocnieniam, w pogranczu  niemiec­
kim tzw linią Maginota, nad pasem 
fcrrtyfikacyj francuskich w głębi k-aju. 
Od militariów przechodzi autor dc po 
litvki: stwierdza b?nkructwo systemu 
lokam eńskiego, po czym pow ołuje się 
na przemówienie Króla Belgów Leo - 
poida III z 14-go października 1936 r., 
w któ-ym  monarcha oświadczył, że 
Belgia pragnie usunąć siy z pola roz* 
gry wek wszystkich swych sąsiadi w

P V ideo wy-aża jednak wątpi’ - 
wość, by Belgii udało się wytrwać w 
polityce neutralnoJci, a to dlatego, że 
naczelnemu dowództwu menneck ie - 
mu. postawionemu przed linią Magi - 
nota —  nie pozostanie w razie wojny 
nic innego, jak tyir.o masz przez Bel­
gię dla osiągnięcia celów strateg.cz - 
nych.

Francja nie mogłaby takiemu mar­
szowi przygiądać s.ę obojętnie, acz 
musiałaby ma przeciwdziałać p r e ­
w e n c y j n i e  przez wcześniejsze 
wkroczen.e w  granice Belgii P. V idco 
pisze o  tym;

„W ojn a  nie rozwija się przy pom ocy 
bezczynności. Przed lub po demonstracji 
następuje ofensywa. Szybkie zm otoryzo­
wane lub zm echanizowane masy wojsk, 
które podesłalibyśmy w sukurs wolnei 
Belgii, by um ożliwić wspólne dziatan e 
strategiczne, nie ograniczyłyby s ;ę do 
budow y okopów , by wkopać wojnę na o- 
krr.« 4 lat w ziemię. W  dolinach bruban- 
ckich nasze wozy bojow e, wspomagane 
przez piechotę j artylerię, z zm otoryzo­
wanymi dywizjami w odw odzie —  od ­

rzuciłaby dzięki szybkiej taktyce od p o­
w iadającej i naszemu temperamen­
towi i naszym możliwości om Niem­
ców  w nieporządku ku granicom W est­
falii*.

Dla p. Video istniej* zastrzeżer ie, 
czy Francja rzuciłaby armię do Bel - 
gil bez wezwań a z Bruaseli7 Autor 
odpowiada na to zasti zeżeme nasię - 
pu jąco

—  „Czyż nic jesteśmy jednym  z dziw ­
nych narodów świata, gotow ych do takie 
go gestu w imię wspólnych interesów i i 
bez myśli ubocznych

Jak widzimy p V :deo jest zwolen­
nikiem akcji wojskowej prewencyjnej 
na obszarze belg’ jsKim który ogłosił 
swą nautralność, przez Niemcy uro­
czyście poświadczoną w dr.iu 13-go 
października 1937 roku. Oświadcze­
nie niemieckie zawiera zastrzeżenie, 
że Belgia w wypadku konfliktu wojen 
nego, w którym znalazłyby s.ę . ‘ v m - 
cy  —  nie weźmie udziału w akcji w oj­
skowej przeciw Niemcom

Powtarza się sytuaeia z roku 1914 
—  gdy Niemcy z dyplomem neutral - 
nośc: Belgii w kieszeni, przez rząd

Cel wojskowe, akcji prewencyjnej, | niemiecki uznanym, wkroczyły z tro j-
armi' francuskiej w Belgii uzasadnia 
autor następująco:

„Jest obojętne ery naskutek dem on­
stracji czy jednostronnego działana d o j­
dziemy do tego stanu: O becność francu- 
Matmedy, w odległości 100 kilom etrów 
skiei m.tsy w ajskow ej w bazie Eupen- 
od Ruhry. najbardziej odkrytego i wia- 
żliwego na uderzenie punktu Niemiec —  
stanowić będzie jedyną gwarancję poko­
jow ego luh zbrojnego rozstrzygnięcia, 
będzie decydującym  posunięciem na sza 
cliownit-y europejskiej. Tylko stworzenie 
punktów oparcia dla naszego lotnictwa 
w niedalekiej odległości tego objektu w o­
jennego —  Ruhry, potrafi nadać naszym 
represjom  znaczenie i powodzenie.

Zarów no w obronie i dla pozytywnej 
strategii istnieje w Belgii jedno tylko na 
rzędzie operacyjno . mam wrow e: potę­
żna im otorytowHna i zmechanizowana 
armia, która -nusi natychmiast rozwinąć 
swe ważne ugrupowanie Doczatkowe. U- 
grupowapin takie złożone z kilku zme­
chanizowanych dywizyj —  znalazłoby 
stosowne dla »„sbie m iejsce w trójkącie 
L il'e  ę ;  Laon —  Rcims —  Mezieres, w 
którem doliny Szampanii i Cambresis, 
stworzyłyby wszelkie warunki, konieczne 
dla m ożliw ości manewrowania. Byłyby 
one bezpośrednio wspomagane przez zm o 
toryzowane dywizje naszych okręgów 
w ojskow ych, pierwszego i drugiego, któ­
re w przeciągu dw óch godzin możnaby 
zm obilizować*1.

X

nie w granice belgijskie.
Francja nie ma dziś pewności, że 

niemiecki sztab generalny nu* przygo­
towuje planów operacyjnych, m a ją ­
cych za cel chwycen.e przeciwnika od 
strony osłoniętej flanki na pograniczu 
belgijsko - francuskim.

Linia Maginota nie ievt dostatecz­
ną ochroną ziem francuskich przed 
ewentualną inwazją niemiecką, jak 
długo istnieć bedzie neodsłonięta gra 
nica belgijsko - francuska Przedłuże­
nie linii Maginota ku północy od Me- 
tzu po Dunkierkę uważa p. V ideo za 
pomysł absurdalny, bo przedłużenie 
to wynoszące około 400 kilometrów, 
byłoby trudne do obronienia i stwo - 
rzyłoby „absurdalne położem e stra - 
tegiczne". Natomiast zajmuje się au­
tor pomysłem skrócenia frontu mniej 
więcej na lins Arion (na granicy bel­
gijsko - luksemburskiej) do Vise (na 
granicy belgijsko - holenderskiej) i 
przedłużenia linii Magniota wzdłuż 
granicy belgijsko - niemieckiej.

Okazuje się, że wszelkie neutralno­
ści m c są zaoewnieniem wystarczają­
cym iż uchronią przed wplątaniem 
w konflikty wojenne, Belgia znajdzie 
się mimo poręczeń swej nautralności 
w  szczególnie trudnvm położeniu, gdy 
dójdzie dc starcia zbrojnego ra z a ­
chodnie, bo ochronienie ’ ej obszaru 
przed 'nwazją niemiecką leży nie tyl­
ko w interesie Francji, lecz również 
w interesie Anglii,

Wys adki fcitajpe&zkte
Krwaw e rozruchy w  Kłajpedzie, 

które nastąpiły w  czasie postoiu stat­
ku niem ieckiego „Hansestadt Dan- 
zig", są wydarzeniem  m ep,,zbaw io­
nym poważniejszego znaczenia.

„Świadczą one. że „taktyka sudec­
ka" nie ogranicza się do terenu Cze­
chosłowacji i że. podobnego rodzaju 
działania istnieją w  innych kraja.b, 
posiadających swoją mniejszość nie- 
m .ecką, oraz znajdujących się w  za­
sięgu planów  v lelkom-ocarstwowycb 
Rzeszy.

Niemcy kłajpedzcy w szczęli burzli­
we antylitewskie manifestacje, wybi 
jając szyby w  litewskich gmachach 
rządowych i zmvsza’ ąc policję do u- 
życia broni palnej. Hasłem do rozru­
chów, które przez parę godzm trwa­
ły na ulicach miasta, pociągając za so­
bą 50 ofiar, był protest załogi statku 
litewskiego „Perkunas na pieśni na­
rodow o - focjabstyczne i okrzyki na 
cześć kanclerza Hitlera, wznoszone 
przez zgromadzoną w porcie ludność 
niemiecką..

Nie wchijdzimy w  to, czy for nu re­
akcji marynarzy litewskich była wia- 
ś~iwa, czy też nie Sądzimy jednak, że 
gdyby w  którymś z portów  n.emiec- 
k'< h ludność nieniemiecka wi ała * 
ten sposób statek, jak to miało mie’ - 
sce z „Hanaestaćt Danzig", spotka­
łaby się. prawdopodobnie, z reakcją

W y c ie c zk a  p o lsk a
u O jc a  ś w .

M R S T O  W A TYK A Ń SK IE  (KAP). 
O jciec św. przyjął grupę 80 turystów 
polskich, przybyłych w towarzvstwie 
p. Piotrowskiego i o Mancimego. 
Jednocześnie przyjęta była przez Pa- 
p e ż a  również grupa m łodych księży 
z Jugosławii i Czechosłowacji.

Lota Pułaskiego
P o ży te c zn o ś ć  k o r e s p o n d .n tć w  a m e ry k a ń s k ic h

W ielokrotnie już mieliśmy sposob nadesłanej nam przez korespondenta 
ność Stwierdzić pożyteczność naszych naszego książeczce: ,, (Pułaski j już w
korespondentów amerykańskich- „Sta 
n y" są zbyt potężnym środowiskiem, 
aby anty masom m ogli nie pozocta - 
wać z nim w czujnyn kontakcie. 

„L O Ż A  PU ŁASKI9GO 
Z relacji >edneg<? z tych naszych 

łaskawych koi espon-dentów dowiadu­
jemy s-ę tedy, że 21-go października 
r z powstała w Chicago czysto poi - 
ska loża ,,Casimir Pułaski Lodge no. 
1167 Ancient Free and A ccepted  Ma- 

ons zatwierdzona przez .Wielką 
Lożę stanu llhnois.

PATRO N  LOŻY
Za patrona swojego obrała nowa 

loża polska Kazim erza Pułaskiego, o 
którym p 'sze m, m co następuje w

PoSsk«i i td a ń sk
Opiiiia ajenąi H m . Sprdw Zagr. i mm. Goebbelsa
Połurzędowa agencja „Polska In­

form acja Polityczna", organ M.S.Z., 
zahmiie się zagadn eniem polsko- 
gaansk;m, stwierdzając na podstaw e 
ostatnich przem ówień Forstera i 
Greisera, że stosunki po 'sk o  - gdań ■ 
skię układają się pcorawnie

„Oba powyższe przemówienia — czy­
tamy w komunikacie P I, F — poka­
zują, że zdrowe i realne oodeisMe do 
stosunków z Polska coraz siln-łj i 
trwalej ugruntr nuije si  ̂ wśród k’erow- 
niczycn czynników wolnego M iasta 
Należy mieć nadzieję, iż zasady te prze­
mkną i ustala się również wśród szero­
kich warstw biurokracji społczeństwa 
niemieckiego w Gdański Pod tym 
względem sytuacja w Gdai fku posiada 
jeszcze braki, Lo też możliw1-' szybka 
zmiana w tej dziedzinie wypełnoaby o- 
statnie luki we wszechstronnym, ozy- 
tywnym .-ozwoju współpracy m lędzy 
Wolnym Miastem a Pc-1'ką".
Stosunek Polski do Gdańska —  O- 

p ’ era się —  twierdzi P.I.P. —  na za­
pewnieniach min. Becka, wskazują­
cych, iż Polska zdecydowana iest sza­
now ać niemiecki charakter narodo­
wy Gdańska i i e  odnosi się z całym 
zrozumieniem do gospodarczych inte­
resów  W tih ego M a  sta

„Oczywiście — komunikuje następ­
nie P I.P - nie może u’egać aimniej- 
srei kwestii — min Beck podkreślił to 
kategorycznie w tvm samym nrzeir <- 
wieniu — iż nienależnie od takich, 
czy innych fluktuacji, instytucji m-edzy 
nar'dowyrh, czy nastri ów poi1’tycz­
ny h‘\ zagadnienie polskich praw w 
Gdańsk, jest elementem stałym i nie­
naruszalnym'*,
Zesiaw -en’ e słów  min'stra Becka z

skich w  przyszłości me wykaże 
sprzeczność i że toczące się polsko- 
gdańskie rokowania gospodarcze p o ­
winny przynieść rozbudowę harmo­
nijnej współpracy W olnego Miasta z 
Polską.

oświadczeniami Forstera i Greisera

CO POWIEDZIAŁ GOEBBELS 7
Przemówienie ministra propagandy 

Rzeszy G oebbelsa w  Gdańsku, w ygło­
szone w dn u 26-ym b, m. na Długim 
Rynku do młodz leży b tłerowskiej za­
wierało m. in. następujące charakte­
rystyczne zw roty:

żyw acie  już dzisiaj idealny o- 
elkle

m łodym  wieku '-ozwiiał czysto masoń 
skie zahsty miłości bratc.skiej i w ol­
ności... fDo) stopnia mistrza - maso- 
\ą podniesiony (wszakże został do - 

p lero) w W ielkiej Lozy Georgia 19-go 
czerwca 1779 r, Pochowany został z 
honorami masońskimif! ) “ .

P 'sząc na wsi, sprawdzić ni« mogę. 
czy dwa te szczegóły ostatni® znane 
były biografowi Pułaskiego, Konop - 
czyńskiemu.

D ZIEJE I SKŁAD LOZY
„Loża Pułaskiego" powstała wła 

ściwie zaraz po wojnie (gdz:eś w grud 
nul 1919 r.). Nazywała się zrazu „K lu ­
bem masońskim K o s c iu s z k .p o  czym 
jednak zmieniła patrona IKościuszko 
w ogóle niezbyt jest w łaskach u 
„braci", jakkolwiek po dziś dzień ist­
nieje „loża  Kościuszki" w New Y or - 
k'u)

Na załączonej reprodukcji, widnie­

je pierwszy zarząd „ lo ty  Pułaskiego". 
W srod dwunastu (zawsze dwunastu) 
—  cyfra kabał'styczno - masońska), 
obałamuconych Polakow, siedzi w p o ­
środku na przedzie w cynndrze (czy­
sta synagoga!) —  John M oścck i, 
mistrzy tej loży. Po prawicy zaś bo­
daj jego us ladl Stanley Szczod w- 
ski „spiritus mouens łoży, skoro w 
jego to domu schodzili się „bracia" 
polscy jeszcze w czasie wniny.

W pływ y żydowskie? Tych —  na 
dystans —  dojść trudno: odróżnić
„rasow ych" Kupferwc-sserów od 
„rdzennych' Adamików.

Zastanawia sprzymierzona z „Pu - 
łaskim łoza „Ben Hur".

Gruntowna znajomość 
apr a w P o m o r z a  Jest 
obowiązkiem k a f d e g o  
F o l a k a !

zniacznie dotkliwsza, niż łtrumienió 
Woay z sikawek „Perkunase . Chodzi 
nam jednak w  ie, chwili jeuk to ju i 
nadmieniliśmy wyżej, nic o form y 
reakcji litewskiej, ani o  przeoreg; 
zajść kłajpedzkich. Chodzi nam o  p o ­
stawę ludności niem ieckiej, która p o  
„A nschlussie" Austrii do  R zeszy u le­
gła wszędzie w idocznej zn anie.

Czy zmianę tę należy przypisać je­
dynie wzmożeniu się uczuć narodo- 
w vch i pew ności sieDie, płynącej Z . 
pow odzeń polityki Rzeszy, czy też o* 
bok tych naturalnych p ow odów  dzia­
łają tu jeszcze mne, wynikające z ce« 
lowej akcji zewnętrznej, ujętej w  ra* 
my szerszego, ogólnego planu

Wiele- okoliczności przem awia za. 
tern, ie  mamy tu do czynienia z je- 
drvm  i drugan. Istnienie szerszego 
planu polityki niem ieck'cj, zm ierza­
jącego do vwzyskania kwest.i mniej­
szości naroaow vch w' oaństw ach Eu* 
ropy środkowej i wschodnie, zdaie 
się nie ulegać wątpliw ości M etoda ta 
ma na celu osłabienie tych państw ł 
ułatw enie orzez to dostępu w p ły ­
wom  niemieckim ra. ch teren ,

Z tego punk+u widzerńa w ypadki 
klajpedzkie nie są w /darzer.iem , nad 
którvm można pi zejść do porządku 
dziennego, nie przywiązując do nich 
v lększego znaczenia W  ślad za mmi 
mogą z łatwością pójść nowe, które 
w ooec znaczena, jakie posiada Litw a 
dla wschodniej polriyki niem ieckiej, 
mogą nabrać charakteru jeszcze har­
dziej n iepokojącego.

Dlatego też Litwa powinna zdaw ać 
sobie dokładnie sprawę ze stanu rze­
czy i rozumieć cale niebezpieczeń­
stwo, tkwiące w  pretensjach niem iec­
kich na terenie Kłajpedy. Pretensje 
te pov, mny bvć z całą stanow czością  
odpurie, wszelkie zaś próby przenie­
sienia tutaj praktyki sudeckiej w  za* 
rodku zniweczone Inaczej Litwa znaj” 
dzie się w  położeniu bardzo ciężkim* 
jasnym jest bowiem , że Kłajpeda jesf; 
dla nłei zagadnieniem pierw szorzęd-' 
nego znaczenia.
, Z punktu widzenia rów now agi sil 
politycznych, jaka się wy^wo^zyła w  
Europie wschodniej w  wyniku w ie l­
kiej wojny, pow rót Niem iec do tej 
części naszego kontynentu,, podobn ie 
iak rozszerzenie ich w p ływ ów  w e  
wschodniej części Bałtyku jest zjawi­
skiem w  najwyższym stopniu n iepo­
żądanym.

Muszą temu m zeciw działać w szys .- 
kie państwa zainteresowane w  utrzy* 
n a r iu  obecnego stanu izeczy , stano­
wo to b ow !em dla nich sprawę b a -d zo  
żywotną.

Krwaw e rozruchy w  K łajpedzie 
przypora naja o  tym nie tylko Litwie, 
ale i jej sąsiadom, Kownu zaś miedzi* 
innymi, mogą służyć za óow od, że na* 
wiązanie normalnych stosunków Z 
Polską b y ło  kwestią bardzo na czasie.

fterpkfe nEez: dowalenie 6d? liska
O rg a n  m n ie lszo śc l n iem ieckie j w  P o lsc e  o G d a ń s k u  

ja k o  n a r z ę d z iu  p o lity k i n ie m ie c kie l

„Przeź
brar. wielkiego, cały wertnecki naród o- 
b ijmujuciigo państwa którego my wszy ( 
acy jesteśmy dz:ećmi. I tt miasto i ci 
1 idzie należą do niemieck 4ci Są 
Niem :anti i pozostaną nii nieckimi".

„W y ies.eście na cala przyszłość 
gwarantami, że . i:asto G Jaftsł zachowa 
niemiecki charakter. Jesteście tego ży­
wymi świa ikami, przy tym musicie ob­
stawać i o to mu. cie walczyć. I witam 
was w „mieniu Rzeszy, ku której zwra- 
«  się wasz. tęsknota, w inreniu na.ro- 
lu niemieckiego, do którego należycię 

i w imieniu wodza, ktdi smu jesteście 
posłuszni ‘

pozwala agenci' M.S.Z. wróżyć, iź u- 
kładanie się stosunków' polsko-gdań-

Mtoister G oebbels iest zręcznym  a- 
krobatą w  retoryce, czego dow iódł 
właśnie gdańskim przemówieniem, 
nie odbiegającym pozornie od uzna­
wania faktu, że W olne M iasto me 
iest częścią Rzeszy —  lecz umieiętnie 
podsuwającym nadzieję, że Gdańsk. 
-łą< tony p n e z  swą ludność niem iec­
ką i jei tęsknoty polityczne z pań­
stwem m em’eckim  —- m oże liczyć na 
stałą pom oc i ziszczenie tycn pra­
gnień w praktyc*.

W  związku z tegorocznym „Swię 
tem M orza" i propagandą na rzecz 
rozbudowy polskiej marynarki w< jen- 
nei duże niezadowolenie wykazują 
oficjalne sfery gdańskie Ur/udówka 
W olnego Miasta „Danz. V orp ." —  p o ­
święca temu zagadnieniu wstępny ar­
tykuł w numerze z dnia 39-go ub m., 
pisząc w tonie bardzo oerpkim

„Oczywiście zależy całkowicie od na- 
rocu polskiego w aki sposób ! na iakie 
cele pragnie przeznaczyć swój dochód 
społeczny i inny ma a .Ink. jed­
nak wydzie się, że na t :n właśnie od­
cinek ogólnopolskich zagadn-en plac1 się 
tak poważne sumy. że oba .n e  ma się 
nałożyć ludność’ dalszych 50 -Tidionów 
złotych świadczeń przymusowych ną po­
litykę morską — gdy prrec eż lo.- i z rodu 
polskiego i stwarzanie mu nc-wyeh moż­
liwości życioti^ch zależr.® jest od iluźo 
waźme'szych zagadnień.

Ostatecznie ;eonak — jak pow iedzeń:
—  jest lokowanie ograniczonych srod - 
kow finansowych, jakie Polska posiała
—  rzeczą polityki polskiej",

Cierpkie niezadowolenie urzędówki
gdańskiej utwierdzi Polaków jc-szcze 
bardziej w przekonaniu, że nic wolno 
szczędzić największych wysiłków ma­
terialnych na rozszerzenie wpływów 
polskich na morzu.

W  GdańsKu są niezadowoleni z en­

tuzjazmu jaki naród polski dU  poli- 
tyicl morskiej wykazuje. Nie dalecy' 
będziem y od ptawdy, gdy pow emy, 
że każda złotówka przeznaczona we 
właściwy sposób na rozszerzerue zna­
czenia Polski jako państwa moiskie- 
go —  kłuje W olne Miasto w oo*y, bo 
fest ona symbolem rzeczy wistości, 
która mówi, że Gdańsk jest Polsce po­
trzebny i z Pol&ką musi być związany, 
a gdyby usiłował czynnie rewoltować 
—  to znajdą się nań stosowne środki 
represyjne w postaci dobrze rozbudo­
wanych ośrodków polityki morskiej 
Rzeczypospolitej i p o1 skie; marynarki 
w ojennej, która będzie ich bronić a 
gdy zajdzie potrzeba —  potrafi i do­
brze ukąsić.

Prasa niemiecka w Polsce oośw ięca 
tym razem dużo miejsca sprawozda­
niom o  przebiegu „Święta M orza" w 
Polsoe, zachowując umiar i ustosun­
kowując się zupełnie lojalnie.

W yjątek zdaje się stanowić tylko 
organ „Jungdeutsche Pa_te. sen. 
W iesnera —  „Deutsche N ach-ichter", 
które zajm ują się obszernie pn.emó - 
wieniem gen. Kwaśniewskiego, wy - 
głoszonym w  Gdvni. Gen. Kwaśniew­
ski poruszył w  przemówieniu tym w 
sposób zasadniczy sprawę W olnego 
Miastą Gdańska i jego stosunku do 
Polski, stwierdzając, iż iest wolą na­

1

rodu polskiego pilnie obse*wować 
rozw ój wydarzeń w W olnym  M ieście 
i usunąć trudność’ akie s ę  w  Gdań­
sku Poisce stwarza.

.Deutsche Nachrichten* zaopatm ją  
ten zwrot gen Kwaśniewskiego na - 
stępującym komentarzem:

„Przed kilku zaledwie dn ami Łamie - 
ścila urzędowa „Poiska Informacja Fon­
tyczna" ośw.adczeriie, brzmiące nader 
przyjaźnij i poditreślające lojalną współ­
pracę obu państw. Przedstawiciel armi' 
wygłasza wkrótce po tym tak znanueti- 
ne przemówienie, które napewno nie zo­
stało uprzednio uzgodnione z innymi 
czynnikami.

W Polsce chwalą się tym, że w polity­
ce zagraniczne! widzą rzeczy tylko real­
ne i lealnie tylko nu me patrzą. Czy i W 
ak im stopnku jest rzeczr, realną stwa .  

rzać trudności tam, guzie potrze&ny jest 
spokói — me będi-i-smy rozważać- B« 
Gdańsk jert miesiem niemieckim i b ę ­
dzie prowadzi! politykę niemiecką".

3odć j p ie-w szy raz spoiydom y się 
w Polsce z zuchwałym zapewn eniem 
i wskazaniem, że zadaniem W olnego 
Miasta *est być n a r z ę d z i e m  
p o l i t y k i  n : e m i e c k i e j .  Spo­
łeczeństwo polskie jest zorientowane 
w  poglądach partii sen W iesnera na 
lmponderaoilia polityk: polskiej i wid 
czego może się spodziewać



Sir. A '

O c h ro n a  i g o d n o ść  pracy
ze  stanowiska katolickiego

„P ra cu j, b o  nij płac isz i póki pla- 
fclisz Płac ;, abyś dia mn.e pracow ał i 
pók i mi ciebie potrzeba Czy będziesz 
miał z czego żyć w  czasie, gdy cię nie 
potrzebuję, to mnie m c nie obchodzi".

Oto zwiazeK czysto gotów kow y 
„cash  nexus", o którym  m ów ił na o 
statnio odbytej w Genew e 24-e m ię­
dzynarodow ej konferencji pracy He­
ro ld  Butler Przeciętny t. zw. „c z ło ­
w iek  kapitalistyczny" —  iak podkre­
śla Butler —  na wszelkie istotne war­
tości otaczającego nas śv.iata, poza 
■wartością pieniędzy, jest ślepy. Przy­
roda, to dla m ego surowce a każdy 
człow iek  innv —  to ręce robocze. W  
epoce kaoitalizmu podział pracy, p o ­
m in ęły  do maasimum, zamienił robot­
nika w maszynę, zgasił w nim zainte­
resow anie do ow ocu  pracy.

Nieza iow oienie robotnikow  zw ięk­
sza przeświadczenie, że pracę swą 
■wykonuią nie dla dobra ogółu, ale dla 
■wzbogacenia znienawiazonego przez 
«iebie przedsiębm rcy Kap.tał — jak 
tw ierdzi Ferdynand Fried —  zrównał 
poniekąd cztow icka z maszyną, ludzi 
zniźvł do poziom u bezdusznego na­
rzędzia maszynę skom plikowaną 
■wzniósł na „w yżvny c z ło n ie !a  bez 
'duszy" (Das Ende des Kapivalismus", 
• 4 ?)‘Maiąc na uwadze to tragiczne poło- 
tenie wyzyskiwanego przez kap ta 
robotnika, katolicyzm  z całą m ocą 
zw raca uw ag? na godność człow ieka 
pracującego. „N ie uważać rt b  łnika 
Ta niewolnika — pisze Leon XIII — 
kierow ać f>ę zasadą, że należy w  nim 
uszanow ać godność osobistą, podnie­
sioną jeszcze przez charakter chrze- 
Kciajrana. P -aca zarobkowa według 
św iadectwa rozumu i filozofii chrze­
ścijańskiej nie tylko nie poniża cz ło ­
w ieka, ale mu zaszczyt przynosi, po- 
tneważ daje mu szlachetną możność 
utrzymania życia. Bezwstydem  zaś i 
cieludzkoś^lą jest uw ażać cz łow ^ k a  
ta  narzędzie zysku szanować go w e­
dług vego, ile mogą jego m.ęsnii i si­
ły "  (enc. Rerum novorum str 43).

Katolicki K oaeks Społeczny pou­
cza : „Praca nie jest siłą czysto narzę­
dziową, „tow arem ", który się kupuje i 
strrzedaie. lub przenosi dowolnie z 
m iejsca na nne,sce Jak poucza Leon 
XIII, jest ona „osobista" —  gdyż siła 
Czynna tkwi w  samej osobie. T o  też 
bracę należy traktować iako cos ludz 
k iego, koniecznego człow iekow i dla u- 
trzymania się, a nie >ako prosty przed­
m iot Handlu" (Kodeks Społeczny, str
ł l ) .

W szyscy autorzy katoliccy, zajmu­
jąc się kwestią przebudowy ustroju 
społecznego i rozważając zjaw iska go­
spodarcze wr świetle zasad religijno - 
moralnych, podkreśla ją ciężką nieje­
dnokrotnie sytuację warstwy robotni­
czej, żądają prawi,dawstwa ochronne­
go dla niej oraz sprawifedliwej zapła­
ty Zwłaszcza b skup Kettelei rozw i­
nął szeroki plan polityk społecznej 
naństwa i prawoda wstwa ochronnego, 
a ks. Hitze, prof uniwersytetu i poseł 
do parlamentu niem ieckiego, w ystę­
pow ał w te, sprawie z wnioskami u- 
stawodawczym i .

K ościół patrzy na pracę nie tylko 
jako na czynnik służący do wytw arza­
nia dóbr gospodarczych. ,Ma ona bvć 
środkiem do wszechstronnego udo 
skonalema człowieka, do opanowan a 
przez niego ziem w myśl rozkazu B o­
żego, do osiągnięcia szczęścia docze­
snego i w iecznego Przez pracę czło ­
wiek ma wejść w świat go otaczający, 
wycisnąć na nim iak Leon XIII p ow ij 
dz:sł —  p ieczęć sw ego ducha, i przez

to go podnieść i uszlachetnić, bv 
świat len kiedyś, w myśl głębokich 
w yw odew  św Pawła (Rzym VIII, 
19 — 241 mógł uczestniczyć w  chwale 
synów Bożych.

„Trzeba człow iekow i pracującemu 
—  pisze ks. biskup Kubina —  przy 
w rócić przyrodzone prawo i godność 
ludzka, trzeba mu dać m ocne i trwa­
łe podsiaw y bytu, zapewnić mu przy­
szłość związać go silnymi węzłami ze 
społeczeństwem . Praca nie powinna 
byc nadal traktowana i uważana jako 
towar, odłączony od człow ieka, za­
leżny w  ocenie swej wartości, jedynie 
od prawa popytu i podaży na rynku 
pracy. Na to etyka chrześcijańska nie 
p-.-zwala. Nierozerwalnie złączona z 
człow iek :em, praca oowinna być dla 
niego środkiem promieniowania jegc 
istoty cielesno - duchowej w  świat ze­
wnętrzny, korzystania z jego dóbr dla 
własnego i całego społeczeństwa ludz­
kiego podniesienia i udoskonalenia 
służbą Bożą i służbą społeczną" (ks 
biskup Kubina „A ko;a  Katolicka a  a k ­
cja społeczna", s. 71). (KAP)

Nieuzasadnione preł@ir$;e
W  ub. niedzielę odbyły się w  Sar - którym ukryw ało się Stronnictwo Na-

domierzu w ybory do rady miejskiej. 
W ystaw iono 4 listy: Katolickiego B lo­
ku Sandomierzan, żydowsKą, Z jedno­
czenia R obotn iczo - Dem okratycznego 
(PPSj i Zjednoczeniu N arodowego 
Pracow ników  Polsh ,ch (ozor.o ■ sana- 
cia)

Katolicki B lok Sandomierzan uzy­
skał 5 mandatów, Zjednoczenie Naro­
dowe Pracow ników  Polskich —  3, Ży­
dzi —  8 mandatów, socjaliśc zaś ża­
dnego

Fodając tę wiadom ość, opatrzyliś 
my ją tytułem: „Poważny sukces wy- 
borczy Stronnictwa N arodow ego", 
który odpow iadał rzeczyw stośc* i ści­
śle przedstawiał stan faktyczny. Na­
wiązując do tego tytułu i zam ieszczo­
nej na lamach naszego pisma kores­
pondencji z Sandomierza —  „G azeta 
Polska wystąpiła z sze-egiom  najzu­
pełniej nieuzasadnionych pretensyj 
pod  adresem Stronnictwa N arodow e­
go-

„K atolicki B lok Sandomierzan za

20-lede działalności N. 0. K.
Przebiegając myślą lilkudziesięcio- 

letnią historię ruchu narodowego w 
Polsce nie podobna m c zauważyć po­
ważniejszego dorobku Narodowej Or­
ganizacji Kobiet.

P. Z Zaleska w „Kui erze Viarsz 
z dnia 25 bm przypomina na wstępie 
swego artykułu wyjątki z deklaracji 
ideowej N.O.K, ogłoszonej przed 20 
laty:

„Kobieta, iako równouprawniona oby­
watelka kraju, w zrozumieniu wynikają­
cych  stąd dka niej now ych obow iązków  
i odpow iedzialności i zachowując swoi­
stość typu kobieergo w zasadniczym 
swym powołaniu żony, matki i wycho­
wawczyni, powinna wnieść do współpra­
cy na terenie życia publicznego, poli­
tycznego i sjMłlecznego te same wartości, 
jakim i dotychczas prom ieniowała w o- 
gnisku rodzinnym jako strażniczka wia­
ry, ducha narodowego, jedności i zgody. 
Zasadą podstawową pracy: Służąc Bogu 
—  służyć Ojczyźnie, służąc Ojczyźnie —  
służyć Bogu“ . ,

Dekllaraeja ta nie pozostała tylko 
na pap.erze Oa chwili swego powsta­
nia N.O.K. bierze żyw y i wydatny u-

dz .ał we wszystkich pracach których 
celem było  dobro narodu i państwa 
W  wielu wypadkach obecność kobiet 
z  N. O. K. była koniecznym warun - 
kiem powodzenia danej akcji. Czyż 
bez N.O.K. można sople wyobrazić na- 
leżyc.c zorganizowaną i z wkładem 
serdecznych uczuć dla naszych ż o l - 
nierzy prowadzoną a k c i’  pom ocy dla 
wojska w r, 1920? Funkcjonowanie 
kół opieki nad pułkami, szycie bieliz­
ny, prowadzenie kantyn wysyłka żyw 
noś ci i pism na front —  wszystko to 
było dziełem cichych, bezinteresow - 
nych członkiń N.O.K Nie tylko w 
dziedzinie pom ocy wojsku i wszcla - 
kich dziełach charytatywnych, ale i w  
pracy politycznej widzimy kobiety, 
które musiały stanąć na w ysokości 
zadania i wywierać często przem oż­
ny w pływ  na nurt ideowy dołów  i 
wyż^m społecznych.

P. Z. Zaleska, wspominając o tym 
że przedstawicielki N.O.K. by ły  jedy­
nymi kobietami, b orącymi udział w 
Kom itecie Obrony Państwa (r. 1920), 
wylicza dalej w telegraficznym skró­
cie dorobek tej organizacji:

Narodowe Wilno św it.: si tandar S. t
P rze m ó w ie n ie  d r . T . B ie le ck ie g o  na w ie lk im  zg ro m a d ze n iu  

p u b lic zn y m  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o
W  uib. niedzielę Stronnictwo Naro­

dow e w W ilnie obchodziło uroczy - 
®tość poświęcenia sziandaru Okręgu 
W ileńskiego S N. na która to uro­
czystość przybył z ramienic Zarządu 
G ł Str. Nar. wiceorezes i kierowmk 
organizacyjny Zarządu Głównego dr. 
Tadeusz Bielecki.

O godz, 10 mm. 30 wyruszył z loka 
lu  Stronnictwa Narodowego przy ul 
(Mostowej 1, w  karnych, zwartych sze­
regach pochód na czele ze sztandarem 
Stronnictwa Narodowego w asyście 
sztandarów N. 0 . K., związkowych 
karporacyj akaiem .ck.ch i K onfede­
ra cji Gladia i-kompan straży- porzad 
kow ej Str Nar w ilości 252 kolegow 
na czeie której kroczyli delegaci noł 
W i-jskich Str Nar, okręgu Wileńskie­
g o

0  godz 11-ej w  kościele św. Jaku­
ba od by ło  się podczas Sum y poświęcę 
nie sztandaru Podczas nabożeństwa 
•wygłosił kazanie ks. prof Antoni 
Saorko W  kazaniu swym, mówiąc o  
Tnaczemu uroczystości poświęcenia 
sztandaru Str. Nar. zachęcał narodow 
eów  do wytrw ania w walce o  idee na­
rodową, o  wcielenie jej zasad w życie, 
W oparciu o  etykę chrześc.jańską.

P o  nabożeństwie, sztandary eskorto 
ranę przez kompanię st-aży porząd­

kow ej pow róciły  na piać przy ul M o- 
•towej 1. W  czasie przemarszu publicz 
B ość zgrom idzona na chodnikach. 
Wznosiła okrzyki na cześć Stronnictwa 
N arodowego, Romana Dmowskiego, 
m łodzieży narodowej i W ielkiej Pol - 
«ki.

Na placu przea loitalem Stronni­
ctw a N arodow ego w obecności około 
1000 osób rozpoczęło się o godz. 12,45 
rgr-m adzenit publiczne, zagairne 
przez wiceprezesi, zarząau okręgowe­
go dr. Z. Fedorowicza. Na wstępie od 
t y ło  się uroczvste wb jank gwoździ. 
Pierwszy gwóźdź w imieniu J  E. ks 
ercybu kupa J  ałbrzykowskiego, meo- 
Pbecnego w W ilnie, wbił ks, mgr. A l.

Mościcki, skiodając życzenia dal - 
szej w ytężone) pracy w służbie Boga 
i O jczyzny. Następnie w imieniu P re­
zesa Zarzodu C l Str. Nar mec. K o­
walskiego i swoim wbił gwoździe wi­
ceprezes dr. T. Bielecki.

K olejno wbijali gwoździe przedsta­
wiciele szeregu organizacyj, a m. in • 
A kcji Katolickiej, Narodowej Organi 
zacii Komet, Chrzęścijanskuh Zwiąż 
ków Zawodowych Związku Ziemian, 
Związku Rzemieślników Chrześcijan, 
organizacyj akademickich na czele z 
Bratnią Pom ocą U. S. E 'td

Następnie odbyło  się uroczyste z ło ­
żenie przyrzeczenia na wierność idei 
narodowej przez 56 członków S. N. i 
dekoracja ich Mieczykami Chrobrego.

Po zakończeniu uroczystości poświę 
cenią sztandaru i odebraniu przyrze - 
czenia zabrał głos dr T. Bielecki.

M ów ca omówi! na początku położe­
nie międzynarodowe podkreślając 
znaczenie nowego układu stosunków 
w świacie i dwóch toczących się obec 
me wo jen —  w Hiszpanii i Chinach, o- 
raz znaczenie dla Eurony nagłego 
wzrostu potęgi Niemiec Następnie 
przeszedł do zagadnienia czechosło - 
waokiego. Dr Bielecki wskazał; iż sto 
sunek Czecnosłowacji do Polski jest 
niewłaściwy, lecz sytuacja m iędzyna­
rodowa każe przeciwstawić się pró - 
bom podboju Czechosłow acji przez  
Niemcy. Stanowisko Polski Czechosio 
wacja muf > zrozumieć i wyciągnąć kon 
sekwencje, zmieniając swą politykę 
zagraniczną —  zrywaiac z Sowietami 
i przywraca jąc ludności polskiej na 
Śląsku należne |ej prawa.

Mówiąc o  rob Niemców sudeckich w 
Czechosłowacji mówca wskazał na 
próby zastosowania taktyki sudeckiej 
w Polsce, a m in. wysuwanie postul. 
a u tonem fi przez Ukraińców, przyc^em 
stwierdził, że znów rozpoczyna się w 
Polsce aki ja o  to, czy Polska będzie 
państwem narodowościowym, czy na 
rodowym. Przypomniał, że .Wilnu te

sprawy nie są obce, gdyż j’uż w r. 1922 
te same mętne koncepcje federacyjne 
istniały na W ileńszczyźnie LuJrość 
rnwircowa umiała jednak tym kencep  
cjom  przeciwstawić się w plebiscycie, 
zorganizowanym przez narodowców, 
z p. Aleksandrem  Zwierzyńskim na 
czele i wypowiedziała sie stanowcze za 
jednolitą, narodową Polską.

Nasiępnie przeszedł do oceny sytu 
acji wewnętrznej Polski. W skazał na 
postępujący coraz dalej rozkład obo­
zu sanacyjnego, który próbuje swą sy  
tuację w społeczeństw ie ratować przez  
pozorne przejm owanie naseł nacjonati 
stycznych. Zamiast konsolidacji społe  
czeństwa przez O.Z.N. przyszło rozbi 
cie obozu prorządowego W  hasłach 
nacjonalistycznych i antyżydowskich, 
rzucanych przez niektóre grupy piłsud 
czykow  za dużo jest manewru Sana­
cja  iako siła %poł°czno • polityczna, 
kończy się poza nią wyrasta w P ol­
sce, montowany przez Żydów i maso­
nów. front demokratyczny. Najaktyw­
niejszym  jego składnikiem są komuni­
ści.

P.P.S. dzis me odgrywa już g łó w ­
nej roli na leu lcy — i więcej walczy 
o posady —  niż o  zasady .

Groźbie ewentualnego rządu „W iel 
kiej Dem okracji" pi zeciwstawić się 
mu ;i i pizeciwstawia się —  Stronnic - 
two Narodowe.

Tu dr Bielecki pokrótce omówił za­
sady programowe Stronnictwa Naro 
dowego, kończąc stwierdzeniem, że 
ruch narodowy, w alczący o  wcielenie 
w ż y c e  swoich Jasaf, dokonuje c o ­
dziennie, systematycznego przewrotu 
w umysłach społeczeństwa, a za swo­
je najpilniejsze zadanie uważa w pro­
wadzenie w Polsce rządów narodo - 
wych.

Przemówienie dr. Bieleckiego prze­
rywane było  co chwila rzęsistymi o  - 
klaskami oraz okrzykami na cześć 
Polski narodowej.

„Delegatki NOK w p iacy  plebiscyto­
wej na W arm ii i Mazurach (z Podczaską 
Haliną i Zofią  Cichocka na czele) i na 
Śląsku (Jzefa Szebeko, Kotarbińska i 
inne). Oto powstania Górnośląskie i dele­
gatki NOK, jak o kurierki Komisariatu 
śląskiego; A licja Czarlińska, jako tfo- 
maczka w biurze Komisariatu, a potem 
na czele sióstT Pol. Czerw. Krzyża i orga­
nizacji punktów żyw nościow ych na lini- 
boiow ej, Zofia  Cichocka na czele punk­
tu rozdzielczego w Sosnowcu przyjm u­
jąca wagony i pojedyńcze przesyłki dla 
powstańców, załatwiająca zlecenia Ko­
mitetu Oto obrona Lw owa —  droga jiuż 
ciężka walka o  M ałopolską W sch. j wnet 
potem im ponująca akcja NOK z Marią 
Demelówną ze Lwowa na czele: zbiórka 
złota i srebra na podkład waluty pol­
skiej, do  grudnia 1921 r. zebrane 1621 
kg. złota i 4.000 kg. srebra, nie licząc 
miHonów gotówki na zakup złota. Otc 
Sejm wileński i działaczki NOK w akcji 
plebiscytow ej. A potem Komitet „P olka 
Bepartjantom " założony przez Irenę Pu- 
zyniauką i je j „C hleb Głodnym Dzie­
c iom ". —»il znów tak odrębna od tej 
akcji -orgarśeacja Międzystowąrzyszenio- 
w ego Komitetu K obiecego i zbiórka na 
Instytut Radow y (Luc. Kotarbińska).

r. 1021 pierwsze zetknięcie się 
z wrogą agitacją Rusinek i Niemek 

kongresów m iędzy narodo-

W  
NOK
na terenie 
wych, obrona sprawy Śląska na wiedeń­
skim kongresie Ligi Kobiet Pokoju  i W ol 
ności (Zofia Jętkiewiczowa). Delegatki 
NOK na m iędzynarodow ych kongresach 
Eucharystycznych, Unii Katol. Zw. Ko­
biecych, Rady M iędzynarodowej i ciągle 
prostowania oszczerstw niem ieckich i ru- 
sińskich w Paryżu, Londynie, Stanach 
Zjedn Nawiązanie łączności z organiza­
cjam i kobiecym i —  Francji, Belgi.', 
W łoch , Rumunii, Czechosłowacji.

Teren pracy ustawudawczi j w na­
szych sejmach n :e był wyjątkiem. 
Dość wspomnieć pokrotce wystąp’ enia. 
i interpelacje posłanek N.O.K. w r. 
1921, przeprowadzenie noweli o pra­
wach cyv ilnych mężatek, pow oływ a­
nie kobiet na sędziów dla nieletn.ch. 
ustawa o  ochronie pracy kobiet i m ło­
docianych. Dążeniem posłanek N.O.K. 
bvło unormowanie spraw wychowaw­
czych w duchu narodowym  i religij - 
nym,

A  w  latach ostatnich:
Energiczna walka z komun.zmem 

przy pom ocy odczytów , broszur i 
pism, w spółpraca z Opieką Polska nad 
rodakami na obczyźnie, kolonie dla 
dzieci wychodźców, czynna współpra­
ca z Polską Macierzą Szkolną, uświa­
damianie Kresów W schodnich itp 
Dalej współpraca z L.O.P.P., pom oc 
bezrobotnym przez zakładanie kuch­
ni , rozdawnictwo odzieży, niesienie 
materialnej opieki członkom  Stron 
Narodowego i m łodzieży akad. ener­
giczna współpraca w walce o  odży  - 
dżemie Polski.

Obecnie praca N.O.K. rozw ija sie 
nadal. Bez odznaczeń i zaszczytów, 
a często z koniecznością p-zeciwazia- 
łania niezrozumiałym ł rudnosciom 
kobiety - Polk. rozszerzają i umac­
niają ideę narodową.

Jakże nikło i blado wyglądają w o­
bec tych osiągnięć inne organizacje ko 
Mece, którycl powstanie łączy się z 
leżącym  w gruzach B .B .W R -em  i 
których postawa ideowa jest wobec 
stopniowego zwycięstwa zasad naro­
dowych, czystym anachronizmem.

rodow e —  pisze organ „ozon ow y" —■ 
odrzucił inicjatywę stworzenia w spól­
nej listy polskiej. Rezultat w yborów  
■wiadomy —  rozbicie głosów  polskich 
i zdobycie połow y mandatów do rady 
mieiskiej przez lirtę żydowską. O to 
„pow ażny sukces w yborczy", którym  
szczyc- się ..W arszawski Dziennik Na­
rodow y". W ybory do rady miejskiej 
w  Sandomierzu są wym owną lustra­
cją pojmowania interesu narodow ego 
przez Stronnictwo N arodow e"

Dziwna to zaiste pretensja ze stro­
ny tych, którzy przez 12 lat usiłowali 
zniszczyć Stronnictwo N arodow e i u- 
sunąć je poza nawias życia politycz­
nego. Czyż to tah.e dawne czasy, k ie­
dy „m ężow ie stanu" eanacyjni stwier­
dzali, że w  Polsce istnieją dwie s:ły 
jednako „niebezpieczne dla państw a": 
komuniści i n arodow cy? Czy to daw­
ne czasy, kiedy Pereza bvła przeoeł- 
niona członkam i Stronnictwa N arodo­
wego, a w więzieniach znajdowały się 
ich tysiące?

Czy „Gazeta Polska' zapomn ała, 
co pow odow ało ten stosunek do 
narodow ców  ze strony obozu rzą­
dow ego? Jeśli zapomniała, to chętnie 
jej przypomnimy. Przyczyną tego była 
przede wszystkim nieprzejednana po- 
slawa Stronnictwa N arodow ego w  
kwestii żydowskiej i jego czynny sto­
sunek dc tego zagadnienia. W ledy, 
kiedy niejeaen z redaktorów  „G azety 
Polsk.” zasiadał w  sanacyjnym kmbie 
poselskim, k ió -eg o  władze były m ie­
szane, polsko - żydowskie, myśmy 
walczyli w  całym kraiu o czystość i 
niezależność polityki polskiej o  jej 
narodow y charakter i o  odżydzem e 
naszego życia publicznego.

Śmiesznym jest przeto robienie nam 
zarzutów, że nie chcąc przy w y bo­
rach w Sandomierzu iść razem z sa­
nacją, przyczyniliśmy się do zw ycię­
stwa żydowskiego.

Dla nas zw ycięstw o polskie n.e o* 
gran.cza się tylko do ilości manda­
tów. Dużo większe znaczen.e przy­
kładamy do ja k o ść  kandydatów, do 
ich poglądów  i decyzji bronienia za­
sad, które wyzna ią. W  antysemityzm 
pewnych grup sanacyjnych, które pra­
gną uchodzić za nacjonalistyczne, nie 
wierzym y M ówiliśm y i mówimy to 
zupełnie otwarcie, potwierdzenie zaś 
s.uszności tegc* poglądu znajdujemy 
chociażby w zachowaniu się tych grup 
przy uchwalanńi w  komisji sejmowej 
ordynacji w yborczej do samorządu.

•Zdobnie rzecz się ma i z konsoli­
dacją opimi polskiej. Oddawna na 
rzecz tej konsolidac,i pracujem y; ca­
ła nasza działalność polega na rozsze­
rzaniu w kraju jednolitej ideologii na­
rodowej i skupianiu na iej gruncie jak 
tajw .ększycb mas polskich. A le my 
pojmujemy konsolidację jako zjedno­
czenie w  imię wyraźnych celów  pro­
gramowych, a nie w  imię utrzymania 
się przy władzy i jej pożytkach To, 
co  my konsolidujemy, to jest m ocne, 
jei Inolite.świadome ciążenie narodu do 
zdecydow anej obrony sw ego interesu, 
D o tak pojętego ziednoczenia nie na- 
itży  puszczać elem entów chwiejnych, 
7.miemających z dnia na dzień swoje 
pogiądy polityczne i niezdolnych do 
w y c:ągnięcia konsekwencyj praktycz­
nych z głoszonych przez siebie zasad,

Oto jest przyczyna, dla której w  
Sandomierzu Blok odrzucił inicjatywę 
stworzenia wspólnei hsty z sanacją i 
poszedł do w yborów  sam.

Lepiej jest m ‘eć w  radzie miejskiej 
5 radnych pod każdym wzgledem  pe^ 
wnych i zdolnych do obrony polskiego 
charakteru samorządu i miasta, niż 
9-ciu, z których reszta raz po  raz b ę ­
dzie ze ik ać w  inną stronę i zasłania­
jąc się zasadam ideowym i konstytucji 
kwietniowej, uważać za pełnopraw ­
nych obyw ateli wszystkich mieszkań­
ców  Rzeczypospolitej.

Lasze pojmowanie interesu narodo­
wego inne lest niż zwolenników odozu 
rządowego i dlatego wa!czymv sami, 
szukając sprzymierzeńca jedynie w ' 
szeiokich kolach opirii polskiej.

W ybory w  Sandom.erzn dowodzą, 
że go łatwiej znajdu,emy, niż nasi 
p rzec ’wm cy.
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Kamieniołom r m. Kra Nowa i Lwom
Ogólne za nteresowar e Krakowa 

fkupia się na dwu przedsiębiorstwach- 
na Kasie Targowej „C aro" > na Ka­
in e ,k  łomach.

Akta Kasy Targowpi ’ raidą - ę la ­
da d:.'eń ponownie w ręku prokurato­
ra Raz już Sądy Koronne Nadały 
gospodarkę „C aro" pfrd kątem nadu­
żyć zarządu Spółki, Zarządcy „Caro“ 
zoa a ’ i skazani na znaczne kary. O- 
becm e prokurator ma zbadać odpo­
wiedzialność władz nadzorczych „C a­
ro ‘ z w iceprezydem m  miasta, a pre­
zesem Rady N adzorczej, dr. W ie l­
gusem, na czele Sprawa zaś Kamie­
niołom ów weszła dop ero w pierwszą 
fazę dyskusji.

W ładze „K aim em ołom ów  miast ma­
łopolskich ogłosiły w  pismach, iż go­
spodarka tego przedsiębiorstwa jest 
dobra, że r. 1937 dał 171 852 zł. zysku, 
a  „dla przygotowania wniosków  odno­
śnie usprawnienia pewnych działów 
gospudarki finansowej Rada Nadzor­
cza 'eszczt 23 kw  etnia wyłoniła spe­
cjalną kom sję techniczno - adm im -' 
stracyjną".

JAK SPRAW A W YGLĄDA 
NAPRAW DĘ?

Podpisany na lamach „W aysz. Dz. 
N -r 1 już przed paru laty. a ostatnio 
przed pnt rokiem, omawiał krytycznie 
ca łość tego przedsiębiorstwa K rako­
wa W łaśtrw e czym rki miejskie nie 
reagow ały na te krytykę publicznie. 
Coś jednak z tej krytyki j % g łosów  
ostrzegawczych, podniesionych na Ra­
dzie M. e5sk:ej. trafiło *do uszu człon­
ków  Rady Nadzorczej, skoro w  kw iet­
niu wybrano specjalna kcrm-sję „dla u- 
p ra w iren a  pewnych działów gospo 

da- k i".
Dbccn.e so-jai ści dobrali się do 

„K am ieniołom ów " z inne1 strony: ża­
czek  badać, ile i kto bierze w „Ka­
mień -łom ach”  jako pobory, tantie­
my, diety, mark obecności, koszty 
podróży itd i ogłosili pierwsze sw o­
je sposl rzeżenia D o w :adom ości ogó- 

1  doszły na rai ie tyłko oderwane c y ­
fr- o 50.000 zl tantiemy, o  600 zł, pen- 
sii m iesięczne! dla prez. Radzyńskie 
go, o WYSokicn kosztach nadzoru Ca- 
iego obrazu tej strony gospodarki 
jeszcze kotn-sja nia zbadała. Nie ma­
my pewności, czy nawet ją zbada.

M y jednak, choć nie bagateiizuiemy 
zarzutów soc.aiistów, przywiązujem y 
większą wagę do istoty interesów 
„K am ieniołom ów ". Dla ich oceny 
mamy już materiał autentyczny, bo 
sprawozdaniu Zarządu Miejskiego. 
O to dane, zaczernnięte ze spraw o­
zdania pp. Kaplickiego i Radzyńskie- 
go.

ru i przed wojną i w czasie w ojny 
zaczęły s,ę z ówczesnej Galicji w y co ­
fyw ać bardziej płochliwe kapitały ży­
dowsko - niem ieckie. W ycofa ł się z 
lwowskiego Barku Przem ysłow ego 
wiedeński „E scom ot - G eseLchaft", 
w ycofał się z w ęglow ego zagłęb,a 
krakow skiego kaoitał niem iecki Don- 
neremarKa i żydowski Rotszylda, w y ­
cofała się z Kam ieniołom ów pod Krze­
sz w ;cami riem iecka firma H, Kulka

S-ka Prezydent Krakowa, dr. Leo, 
n a m ów ł miasta K raków  i L w ów  do 
kup.ema koksów  gw arectwa w  Jawo 
rzynie, prezydent Tarnowa, dr Ter- 
f j ,  namówił m asta  K n k ó w , L w ów  i 
Tarnów do kup.enia Kam ieniołom ów. 
Kupno było „za  bezcen” , a  uzasa­
dniano go .eszcze i .chęcią zapewnie­
nia m-astorn siałej dostawy najlep­
szych m ateriałów kam ennych". Z era 
cem „Kam  em ołom y miast m ałopol- 
sk.ch rozbudow ały s.ę, a nawet wy- 
kup-’ły cały pakiet akcji bankrutują­
cego Tow. Enspjoatacji Kamieflioło- 

‘ m ów , Spółki A kcyjnej w W arszawie, 
które dzierżaw iło złoza bazaltu w  
Berestnwcu na W ołyniu. Ostatecznie, 
p o  różnych znranach, „Kam ienioło­
m y" działa ące pod dwoma Prmami. 
nudą kam ieniołom  porfiru w  M ięk.- 
ri, kamieniołom andezytu w Kluszkow 
kamień ołom  andezytu w  K luszkow ­
cach kamieniołom Dazaltu w  Berc« 
s  tow cu.

Prezesem obu Rad Nadzorczych by! 
wiceprezydent K rakowa, dr, Radzyń- 
ski, przewodniczącym Komisji Rewi­
zyjnej w obu radny dr. Kwiecińsid, a 
członk ami Rady i Komisji albo w o- 
bu firmach albo w jedne) są: inż. Du­
dek, dr. Grzybowski, prol. Krauze, 
prof, Stan, Skoczylas, Wit, Ostrow­
ski, prof. Drobmak. dr. Kannenberg, 
nż. Strojek, Skotnicki, dr. Starzycki. 

Reprezentują oni 50 pr«c. udziałów o . 
bu spółek, które są własnością Kra­
kowa,

Jest rzeczą  niesłychanie charakte­
rystyczną, iż żadne sprawozdanie Soó 
łek  ani żadne sprawozdanie zarządu 
miasta ani słowem  nie wspomina o  in­
teresach handlowych ,Kam en.oło- 
m ów  z nrastami Krakowem , Lw o­
w em  i Tarnowem . Przeciwnie, wiem-/ 
naw et o  tym, że m iasto Kraków zaku­

piło duży łranspor1 kostki azwed/lri ej, 
droższej, ale za to dostarczanej mia­
stu na kredyt Wiemy też i to, że m. 
K raków  posiada w dzielnicy na pra­
wym  brzegu W s ły  przedsiębiorstwo 
własne, w  którym produkuje kamień, 
wapno i cegłę. To wstydliwe prze­
milczanie faktu, czy i w jakim stopniu 
.Kamieniołomy służą n  cim właści­

cielom, trzem miaston, a głównie 
posiadaczowi połowy udziałów, Kra­
kowowi. dowodź5 że nie ma się czym 
pochwalić.

Dla nas miarą nźytecznosci „Kamie 
n iołom ów " dla Krakowa są nie tyle 
zyski bilansowe, ile zaopatrzenie u- 
lic Kraków i w aobry i tani Kamień.

Sprawozdania Magistratu m. Kra­
ków a milczą uparcie w *ym najistot­
niejszym punkcie.

Któż zatem iest odb-ored kamieni? 
Czytamy w  Sprawozdaniu, iż „odbior­
cami przedsiębiorstwa są prawie w 
100 proc. instytucje rządowe i samo­
rządowe” . W  drugim sprawozdaniu 
czytamy, iż „Spółka posiada wierzy­
telności towarowe na kwotę 672.727 
zł., w czym należności tak poważnych 
odbiorcow jak Urząd W ojew, Sląsk- 
Katowtce 127.177 zł., Państwowy Fan 
dusz Drogowy 251.832 z!., Dyrekcja 
Kolejowa 167,358 zL Zaiządy miasl 
i Wydziały powiatowe” ,.. K raków  pro

Kraków , w  czerw cu.
wadzi w ięc przedsiębiorstwo dla rzą­
du. dli kolei, dla Śląska, a wam kupu­
je Kamień szwedzki . W tych wzrun 
kach obyw atele Krakowa pytają przy­
najmniej o zyski.

Na to pytanie odpow  iadają socjali­
ści: zyski mają p rn  Radrrńskl dyr. 
Hardt i inni My zaś na podstawie 
sprawozdań stwierdzamy straty w la 
tach 1930 • 1934. Stwierdzamy dług5 
..Kami-uuołcmOw" na same oonad 1 
milion zL, w  czvm niezapłacone po­
datki na 156 431 zł,, niezapłacone o- 
płaty w  Ubezpieczalnf 155.363 zł., 
niezapłacona robociznę w numin 
75.149 zł. itd. Analizując rentowność 
każdego z trzech prowadzonych przez 
Spółkę Kam ieniołom ów, trzeba 
stwierdzić ,że 5fcdvnie Kam-eniotom 
w Miek ni by ł dochodow o aktywnym; 
Kami en.ołom } w  Libiążu i K luszkow ­
cach pracow ały w dalszym ciągu z 
deficytem  — dodaie za nas Magistral.

Te kilka s łćw  niech bedą podsta­
wą ao oostawienia wniosku: gospo­
darka Kamieniołomów nie iest wzo­
rowa i dla miasta chlubna Przedsię­
biorstwo zaś cale żadną miarą nie mo­
że być uznane za konieczne Jla msa- 
sta. Czas sprzedać je, a oiemaJze 
pr7 eznaczyć na Lruki i kanak w mie­
ście. M. N.

Wielko proces łapów kow y w  Mielcu
Został już zakończony proces, prowa­

dzony przez Sąd Okręgowy w Tarnowie 
na sesji wyjazdowej w Mielcu, przeć'w 
Stanisławowi W snatowiczowi b kierow­
nikowi sekretariatu od dz karnego Sądu 
Grodzic w Mielcu, Mosesowi Iiserowi z 
Mielca, który był pośrednikiem w aferze 
łapówkowej Wiktorowi Gro-sowL, straż­
nikowi więzienia w Mielcu i 15 innym o- 
skarżonym. przeważnie Żydom,

Akt oskarżenia zarzucił Wanatowiczo- 
wt, że w Iatact 1932 do 1937 jako urzęd­
nik Sądu Grodzkiego w celu osiągnięcia 
dla *iebie korzyści majątków*, działał 
na szkodę interesu publicznego przez u- 
krycie akt Sądu Grodzkiego w Staszo­
wie, odroczenie wykonania kary admini­
stracyjnej niejakiemu Janów 'Wojtacr- 
kowi i zniszczenie około 30 doniesień w 
oprawach karnych z roku 1936 i 1931.

7WALNIAŁ 
OD KAR ADMINISTRACYJNYCH

Dalej Wo-natowicz oskarżony jest o to, 
że w 'atach od 1932 do 1937 pod-abiał 
zawiadomienia o odbyciu kar i podpisy­
wał nc tych zawiadomieniach kierownika 
Sodu, strażnika więziennego oraz woźne­
go sądowego. Podrobione rawiador ten-a 
Wanatowicz pizesvłał Prokuraturze Sadu 
Okręgowego w Tarnowie, starostor- po­
wiatowym w Mielcu i Myślenicach, Urzę-

Potężna manifestacja S. N.
w  Wejherowie

Ostatnio odbył się w  W ejherow ie 
wielki zjszd Stronnictwa N arodowe­
go. Z  najw yższym  zadowoleniem  w i­
tało społeczeństwo w ejherowskie licz 
ne oddziały narodow ców , przybyw a­
jące z okolicznych miast i wiosek po­
wiatu m orsk'ego Najliczniej p izy - 
byli poi ląg.em  popularnym  naro­
dow cy z Gdyni z prezesem Tom a­
szewskim i członkami Zarządu Grodz 
kiego na czele.

O godz 10,30 stanęły karne szere­
g i narodow ców  wzdłuż ulicy Sobie­
skiego.
M ANIFESTACJA N A CZESC ARM II

W  łej chwili od strony koszar uka­
zały się maszerujące na nabożeństwo 
kompanie wojska. N arodowcy roz­
dzielają szeregi i tworzą szpaler. Z  
piersi około 4 tys. narodow ców  w y ­
rywa się potężny okrzyk: „Niech ży ­
je  Arm ia N arodowa". W  szpalerze 
narodow cy z podniesionym i rękami 
w itają żołnierzy, na twarzy których 
pojawia się uśmiech zadowolenia. 
Zołn.erze wiedzą, że pozdrawiają ich 
ci, którzy Polskę w sercach noszą i 
ci, który idei narodow ej służą z ca­
łym  poświęceniem .

Przy dźwiękach orkiestry K. S. M. 
grającej Hymn M łodych, wysuw ają 
natodow cy 14 proporcow  z sztanda­
rem  przed Wyprężone szeregi, po­
czym , po przeglądzie oddziałów na­
stępuje odmarsz ao kościoła farnego 
na nabożeństwo, które odprawił ks. 
Bistram Podniosłe kazame w ygło­
sił ks. Heimg.

PRZEG LĄD  ODDZIAŁÓW ,
N A RYNKU.

Po nabożeństwie ustawiły się od­
działy narodowców na rynKU (Placu 
W ejhera), gdzie odebrał raport od 
komendantów- oddziałów- kol. Prusm- 
ski jun. prezes obwodowy.

Przeglądu dokonał piezess Zarzą­
du O kręgowego S N. na Pom orzu 
ks. Chudziński z Pelplina w  tow a­
rzystw ie prezesa powiatowego S. N. 
inż. Rybińskiego i prezesów  mec. 
Paszkowskiego i Prusińskiegu. Po 
przeglądzie przemaszerow-ano z or­
kiestrą na czele do sali p. Prusiń­
skiegu. Po drodze m anifestowano na 
cześć Polski Narodowej i Stronnic­
twa Narodowego.

ZEBRANIE
Prezes inż. Rybiński, zagajając, 

obrady, podkreślił poaniosły nastrój 
zjazdu S N , powitał tak licznie przy 
byłe władze S. N. z ks prezesem 
Chudzińskim na czele, liczne zastępy 
narodow ców , po czym  uczcił pamięć 
poległych w  walce o W ielką Polskę, 
pośw ięcając ponadto kilka słów zmar 
łem u medawno, niestrudzonemu 
szermierzowi Idei N arodowej, śp. Ka 
rolow i H ubertowi Rostworowskiemu.

W  końcu zwraca sie prezes .n i  R y - | 
biński do ks prezesa Chudzińskiego, I 
by  zam eldował prezesów i Rom anowi 
Dm owskiem u, ie  S. N. w  nadgranicz­
nych i nadmorskich powiatach ka­
szubskich m ocno trzyma straż i 
wciąż krzepnie w  siły » z w iarą w  
zwycięstwo Idei N arodowej w  całej 
Polsce.

Następnie członkini. S. N Maria 
Snitorówna wygłosiła po icaszubsku 
niezwykle piękną deklam ację ku 
czci w ielkiego narodowca i patnoty 
kaszubskiego śp. Antoniego A bia- 
hama.

W itany gromkimi oklaskami wsta­
je  ks. Chudziński. G orące słowa 
uznania padaią z ust czc.goanegc ka­
płana pod adresem narodow ców  w 
W ejhrrow ią. Czcigodny prelegent 
oświadcza, iż wielką radość prawi 
lnelaunek, który ma złożyć prezeso­
wi Rom anowi Dm owskiem u, że w  
powiatach nadmorskich w re inten­
sywna Draca narodowa i coraz w ięk­
sze masy ludzi szczycą się przynależ­
nością do Stronnictwa Narodowego.

Referat polityczny wygrosd p. red. 
Matłosz, którego również powitano 
oklaskami.

Po ob-adach ściśle organizacyj­
nych odśpiewano Hym n M łodych 
W ychodzący z zebrania manifesto­
wali na mieście.

W spólnym  obiadem w  Strzelnicy 
Bractwa Kurkow ego zakończył się 
oficja lny program  zjazdu Dowato- 
w ego S. N., pc cz’ rm w  Sali Strzelni­
cy  na zabawie tanecznej w spólnej ro­
dziny narodow ców  baw iono sie w e­
soło

Zjazd ten w ypadł im ponująco m i­
mo różnych przeszkóa i  trudności, 
czynionych ze strony w łaaz admini­
stracyjnych —  iak zakaz zbiorki na 
placu przed dw orcem  kolejow ym , 
którą dozw olone urządzić jedynie na 
wąskiej i najbardziej ruchliw ej uli­
cy  Sobieskiego, wcale nieodpowied­
niej do zb’ órki, oraz zakaz odbvc:a  
defilady. Z jazd  wykazał, żeśm y sil­
ni i zdrowi, o jednolitych  zapatry­
waniach, świadom i swych czystych 
i jasnych celów  narodow ych. W yka­
zał, że próżne i daremne są wSzelkit 
zabiegi róznycn nieproszonych „k on - < 
sohdatorów ozonow ych" itp na na­
szym tw ardym  terenie kaszubskim.

Młody Kaszuba - Narodowiec

Mielec, w czerwcu.
dowf Ska-bowemu A k cvz i Monopolów! 
Państwowych w Ta-nowic i Urzędowi 
Celnemu w Krakowie.

Fopełni* również szereg innych nadu­
żyć, iak to. i< podawał sedziemu grodz­
kiemu w Mielcu Boruchowi Pohorylesowi 
do podpisu niezgodne z prawda zawiado­
mienia o odbyciu kary Abrahama i Her— 
sza Dienstagów, udzielał do przejrzewa 
postionnym osobom akt Prokuratury Są­
du Okręgowego w Tarnowie, odczvlvwał 
podejrzanym zeznania kw.adków, zwa1- 
niiil doprowadzonych do więzienia dla 
odbycia kary ,oraz, że dwukrotnit udzie­
lał adw. dr Umińskiemu aktów spraw 
karnych do przejrzenia poza Sądem.

URZĘDNIK Z PRZESZŁOŚCIĄ 
Wanatowicz pełnił odpowiedzialny 

funkcję bez należytej kontroli, mimo, ża 
przeszłość jego była burzliwą. Mianowi­
cie w latach 1928 —  1936 przeciwko Wa- 
nalow:czowi były prowadzone trzy razy 
dothoarenia dyscyplinarne za naduży­
cie władcy i a y n y  nierządne z zatrzyma­
nymi kobietami, pod-obienie akt, sporzą­
dzenie odpisow tajnych akt, sprzeniewie­
rzenie zal czek w sprauiach prywatna- 
skarhowych i dwukrotne nadużycie wła­
dzy z chęci zysku

MOSER ISSER
był pośrednikiem miedzy Wanatowicz en 
a tymi, którzy potrze Dowali pomocy Wa-
nafcowicza

W IKTOR GROSS 
DOBRY STRAŻNIK WIĘZIENNY 

Główną ralę w procesie łapówkowym 
odgrywc również Wiktoi Gross, strezrill 
wiezienis w M,elcu ,o*Karzony c to, że w 
latach 1935 do 1937 w celu przysporzeni* 
dla siebie korzyści maiątkowi i I dla ilu 
osób korzyści osobistych działał na szko­
dę interesu publicznego przez to- że ze­
zwalał lub tolerował wychodzenie więź­
niów pa zakupy do okolicznych miasU 
udzielał im widzeń bez kontroli i Dez wła­
ściwych zezwoleń, jak rówtież doręcza# 
listy więźniów osobom postionrym. W i­
dzenia więźniów z żonam: i narzeczony­
mi odbywały się w prwnicy więziennej 
bez kontroli strażników więziennych.

Gross działał w ścisłym porozumień'*, 
z Wanatowizzem.

Dalsi osKaiźeni w liczbie 15 stoją pod 
zarzutem, że nakłaniali Wanatowicz* 
wprost lub przez Mosesa Issera do po­
pełnienia przestępstwa. Są to przeważnie 
Żydzi.

Rozprawa trwała 6 dni. Przęsłu charo 
wielu świadków.

WYROK
27 czerwca ogłoszono w tej sprtwi® 

wyrok, skazujący Wanatowicza na 5 tai 
więzienia i 8 lat utraty praw, M Issera no 
2 i poł roku więzienia i 6 lat utraty nrawt 
Wiktora Grossa, strażnika więiiennegOr 
na 2 lata więzienia i 5 lat utraty praw ., 

Jeden oskarżony został uniewinniony* 
a 14 otrzymało kary 6 —  8 tnieaięcy wię­
zienie z zawieszeniem, względnie umorzo­
no nr kary na podstawie amnestii

Starosta Olearczyk z  R a dzynia F o d l.
wymyśla obywatelom służbowo ćurnftdr

Sąd zaaplikował niesfornemu urzędnikowi 40Q z l . grzyw ny z  za m ia n ; na 10 aresztu
Starostą powiatowym  w Radzyniu 

Podlaskim *est Franciszek Olearczyk, 
który w okresie swego niespełna dwu 
letniego urzędowania ni< zaskarbił so 
bie sympatii luanosci, a zwłaszcza 
słynie z wrogiego stosunku do Stron* 
metwa Narodowego, bedącego na tym 
terenie najsilniejszym  ugrupowaniem 
politycznym. Ter sam stosunek cecho 
wał starostę Olearczyka w Lub’ inie, 
gdzie był starostą grodzkim

G dy w dniu 3 maja rb. Stronni ■■ 
ctwc Narodowe zamierzało urządzić 
akademię dla swoich członków —  sta 
rosta robił rozmaite trudność5, w zu iaz 
ku z czym  w przedazień wezwany zo­
stał na konferencję wiceprezes Zarżą 
du Powiatowego S. N na powiat ra - 
dzyńskń powszechnie ceniony i po  - 
ważany p inż Ludwik Czarnocki, dłu 
goletni uziałacz narodowy i s p o łe cz ­
ny.

W trakcie rozm owy p starosta usi­
łow ał uczynić mż. Czarnookiego odpo­
wiedzialnym za ewentualne ekreesy, 
jak.ch mogli się dopuścić narodowcy 
podczas obchodu święta 3 maja, a na 
oświadczenie p. Czarnockiego, iż wsku 
tek or.tatnio przebytei ciężkiej choro­
by serca i podeszłego wieku, liczy Do­
wiem 64 lata, zapewne osobiście nie 
będzie brał udziału w obchodzie i me 
może wziąć odpowiedzialności za jego 
przebieg —  starojta ośw iadczył:

„T o  pan się m oże znaleźć w Bere  - 
z i e ! ‘ , a  następnie d od a ł- „N iech  Pan 
me rooi z  siebie durnia!",

ZŁÓZ GRnS7.NASZhOLMir.TWO
P i r  b  i n  i a  P D Ą h  P A  nocl«  opuścił gab.net starosty i w tym 

L u  li I ti o n  u  K M  IM I u f\  że dniu posłał mu. swych zastępców w
K O N T O  F k O  N r  2 !  8 9 S ° S(>bach E m cc' Z YŹmunta Jacobyego, a O N T O  “ i  A* U* W f S i .  9  prezesa Zarządu pow. Sti Nar w Łu-

J E S T E Ś M Y  
JEDNEJ KRWI

kowie i inż. M ieczysław a Laskowtrie 
go z Radzynia.

Zastępcy starosty pp. A ndrzej hr. 
Potocki z M iędzyrzeca i starosta Bial 
ski d. Lutman pow ołując sie na odpo­
wiedni przepis kodeksu honorowego 
odmówili imieniem swego mocodawcy 
satysfakcji, gdyż klient ich działał w 
charakterze urzędowym.

W obec pow yższego sprawa została 
skierowane do Sadu Grodzkiego w Ra 
dzyruu i w  dniach 24 i 25 czerwca o d ­
była się rozprawa prowadzono czę  - 
ściowo p rzy  drzwiach zam kniętych , 
gdyż starosta oświadczył, że użycie 
obrazliwego zwrotu m oże w ytłu m a­
czyć /edyme po dłuższym  wstępie, któ 
ry d otyczy  bezpieczeństwa Państwa.

Samego zwrotu inkryminowanego 
starosta nie negował, twierdził jed  - 
nakże, iż nie ma w nim nic obrażliwe-

Ż y d o w s k a  K am ienica
przeszła w polskie rece

Z Włocławka donoszą:
Dc ni-dawnu słyszeliśmy często o wy 

kupywantu nieruchomości polskich przei 
Ż y d i* . Ubecnle opiirla polska h A za- 
skoczona miłym taktem, rozpoi a;,■naję­
ci m proce- odwrotny. Otóż w tych dniach 
p. Karolin- Kozłowska kupiła od W y- 
trzyct, i Rogozińskiego (!) dnia kamienicę 
przy ul. Cyganka 21-23, zamierzając roz 
szerzyć ją jeszcze przez wybudowanie oft 
cyny.

Oby len pocieszający objaw znalazł 
więcej naśladowco* i przyezyiił sie wrl 
nic do rozszerzenia naszego stanu posła 
dani* w miaatarftk

go, ze  nie mreł zamiaru obrażać p< 
Czarnockiego, że stare-tc ma mato* 
pouczać obywateli i udzielać im do  « 
brych rad w te j  form ie: „N iech  Per% 
me robi durnia", „niech Pan ni-' an je  
z siebie robić durnia czy  „nabić W 
butelką itp

Podczas próby p o  ednama fw łno t* 
mocnik oskarżyciela mer Jacooy  o- 
świadczył, że m ocodaw cy ,ego wyster 
czv  przeproszenie wobec bądu ł z łoze  
m e ofiary 300 zł. na F.O.M ., a  w obec 
odm owy starosty —  poD,erał oskarże­
nie i presił o ukaranie z ort. 256 par* 
1 Kodensu Karnego

W  dłuższym  przemów emu adw, 
Jacuby dowodził, iż użyty przez sta­
rostę zwrot niewątpliwie j> -st obraźli- 
wy i jeśli nawet przyjąć, że starosta 
nie miał, jak twierdzi zamiaru obra * 
żenią, to jedr.ak używaiac świadomie 
tego zwrotu godził sie nc to. że m oże  
być odczuty przez pokrzyw dzonego ja  
ko obraza, a w ięc zachodzi t. zw „za  
m,ar ew entualny", i e  p. Czarnocki za  
chowaniem się swoim starosły  m rzvm  
nie sprowokował i żadnych nauk od  
m łodszego o 20 lat od siebie starosty  
nie potrzebuje. Starosta w ostatnim 
słowie prosił o  uniewinnienie.

Sąd Grodzkf w ydał w  tej spraw ie 
sensacyjny wyrok, mocą ktorego u- 
enuł winę starosty z art. 256 par. I  
K. K. za udowodnioną i skazał staro­
stę na 100 złotych grzyw ny z zamianą 
na 10 dni aresztu.

Skonfundowany tak nieoczekiwanie 
surowym wyrokiem starosta zapowie •
dział aoe'acje

fl Raazyniu i całym  pow iecie wy • 
rok skazujący starostę w yw ołał ogront 
ne wrażenie.
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;>o w;,ttoricfi w  Sandomierzu
Z w y c ią s tw o  n a ro d o w c ó w  —  K o m p ro m ita c ja  0 . Z .  N .

(Korespondencja własna).

W vborv do Rady M iejskiej w  San­
dom ierzu na tle ostatnich przeobra­
żeń w  Polsce są niezmiernie charak­
terystyczne i pouczające.

W ypadki, poprzedzające zarządze­
nie w yborów , jak ustąpienie radne go 
posła dr Krawczyńskiego (O. Z. N.), 
które staio się pow odem  rozpisania 
now ych  w yborów  —  nadały całej 
spraw ie specjalny charakter Nie bę­
dziem y dalecy od prawdy, wyrażając 
przypuszczenie, że w ybory  w  Sando­
m ierzu by ły  prubą wysondowania 
nastrojów  dla dzisiejszego regimu. 
W szak w  Sandomierzu nie było do 
te j pory żaanej organizacji politycz­
nej któraby wyw ierała w pływ  na 
kształtowanie się opinii społeczeń­
stwa polskiego, poza szczątkami sa­
nacji w  postaci Strzelca, słabo zorga­
nizow anym i klasowym i związkami 
zaw odow ym i, oraz młodziutką orga­
nizacją Stronnictwa N arodowego Nie 
było  w yborów  w  1935 r., gdyż Rada 
została zarmanou ana przez admini­
strację.

Natomiast był jeden czynnik, któ­
ry  napełniał nieuzasadnionym opty­
m izm em  osoby z pod znaku dawnego 
B B W. R., a m ianowicie —  Sando­
mierz stał się głośny dzięki C. O. P.

Sandomierz w  krótkich odstępach 
czasu gościł w  sw ych murach naj­
w yższych  dostojników  warstwowych. 
A  z ust p. w iceprem iera padła obiet­
nica, że Sandomierz będzie stolicą 
v Tojew ództw a. W  takim to Sando­
mierzu zaećyaow ano się na próbę 
w yborów .
N IEUDAN A ZG O D A  N AROD OW A

Od samego początku akcji przed- 
rzy  „z  niejednej partii już chleb je ­
d li" , postanowili zrobić w  Sando­
mierzu „zgodę narodow ą", która w  
praktyce jest niczym  ;nnym, jak od­
daniem się pod rozkazy sanacji (dziś 
O. Z. N.) vfe wszystkich .sprawach. 
Starano się naaać całe robocie przed­
w yborczej piętno i  stempelek O. 
Z. N.-u.

Katolicki Blok Sandcmierzan, pod 
którym  poszli do w yborów  ludzie o 
w yraźnym  obliczu katolicko-narodo­
wym, nie poszedł na komDromis. 
gdyż uważał, ż >siągi. ,d e  zgod; la- 
rodow ej kosztem  wprowadzenia na 
1-Stę katolicką i narodową takich lu­
dzi, jak np. p. Szelesta, działacza Z. 
N P ., znanego z w rogich  wystąpień 
przeciw ko K ośc.,o łow , odebrałoby 
je j katolicki i narodow y charakter. 
Ponadto Katolicki Blok n e mógł się 
zgodzić na wprow adzenie do rady m 
tych  ludzi, którzy Żydom  zawdzię­
czają wszystko, którzy kilka lat tomu 
głosam . żvdov skimi wchodzili do 
Rady, lub otrzym yw ali mandaty po­
selskie.

Stąd pasja —  złość, nawet z W ar­
szaw y przyszła ruga i nie można się 
by ło  pochw alić sukcesem przed sze­
fem  O. Z  N., gen. SKwarczyńskim, 
stąd groźby p Krawczyńskiego

PAN  K R A W C ZY Ń SK I STB ASZY
Na iednvm z zebrań przedw ybor­

czych  p Krawczyński krzyczał, że 
jeżeli jegn lista (O. Z. N.) nie uzyska 
większości, to on, poseł K raw czyń­
ski, zrzyknic się mandatu poselskiego 
i w tedy Sandomierz upadnie —  nie 
będzie C. O. P.-u, nie będzie kredy­
tów dla miasta. Sandomierz upadnie, 
b «  n»e będzie mia* kto w  jego  spra­
w ie interweniować w  Warszawie.

Płaczcież w iec Sandomierzame, że 
wasz dobrodziej od tjaz.e ! (wypada­
łoby , ażeby poseł Krawczyński był 
konsekwentny —  otrzvm al on aż 144 
głosy?!, a jego  lista ozonov a 521 gło­
sów  i 3 mandaty.

Jednym  słow em  —  koirmrormtacja 
na całej linii!
SOCJALIŚCI W O D ZĄ  SIĘ Z A  ŁBY

Socjaliści zgłosili po 5 kandydatów 
na radnych (okręgi 8 mandatowe), ale 
k iedy przyszło do wydrukowania 
kart°k  w yborczych , to przyw ódcy, p 
Skobel i p Stec puścili w  ruch kartki 
w y b o icze  w yłącznie ze swoim i na­
zwiskami,

Po tym  w ypadku w  mał^m świat­
ku socjalistycznym  w odzono się za 
łby.

Dodać należy, że kartki socjali­
styczne kolportowane były , w braku 
towarzyszy, którzy się zbuntowali, 
przez w yrostków  żydowskich.

Lista socjalistyczna w  obu okrę­
gach otrzymała 231 głosów  i żadnego 
mandatu

ŻY D ZI ZD O B Y LI 8 M AN D ATÓ W
Żydzi, którzy stanowili 33% u- 

prawnionycn dc głosowania, powinni 
otrzym ać przy jednakow ej frekw en­
cji 5 —  6 mandatów, a otrzymali 8

Żydzi zyskali dzięki małemu zain­
teresowaniu wyboram i Polaków (Po­
laków głosowało 41,4 proc., a Żydów  
80.8 proc.).

T er niski procent głosów  polskich, 
to smutny obiaw odsuwania się spo­
łeczeństwa polskiego od spraw, o 
których ono samo winno decydow ać. 
Mszczą się w  ten sposób rządy admi­
nistracji w  samorządzie.

Duże utrudnienie dla głosują­
cych  Polanów, które w części 
usprawiedliwia m ały udział w  w y­
borach, to niewystarczająca ilość lo­
kali w yborczych. Na każdv lokal w y ­
borczy wypadało 2.000 uprawnio­
nych do głosowania, kom isja urzędo­
wała od 9-tej do 19-tej, t. zn. 10 go­
dzin, na każdego w ięc w yborcę w y­
padało równe 18 sekund!!! i r.ic dzi­
wnego. że cało masv w yborców  Po­
laków odeszły od zamkniętych lokali 
w yborczych, Żydzi zaś glosowali w 
godzinach rannych, w  tym  czasie, 
kiedy Polacy byli w  'kościołach na 
naboźeństwacn. W  połuon.e zaś 
przeszła gwałtowna 1 burza nad mia­
stem.

Ważną pom ocą dla Żydów  były  tez 
nieszczęśliwie w ykrojone okręgi w y ­
borcze. które pozw oliły Żydom  każdy 
głos dobrze1 przy w yborach policzyć.

Nie bez znaczenia było również 
rozbicie się głosów polskich Prze-' 
cież lista socjalistyczna zmarnowała 
213 głosów, niewątpliwie polskich.
B LO K  K ATO LIC K O  N AROD OW Y
zdobył 910 głosów i 5 mandatów, a 
w iec prawie 70% oddanych głosów  
polskich, a 35% wszystkich oddanych 
głosów’ przy w yborach A  przecież 
żyw ioły  narodowe, o których się pra­
w ie nic nie słyszano dotąd, w  Sando­
mierzu nie miały przedtem  ani jed ­
nego mandatu.

Sandomierz, w  czerwcu.

Reasumu jąc wyniki w yborow , na­
leży stwierdzić, że społeczeństwo 
sandomierskie nie dało się użyć, ja­
ko pow olne narzędzie w  ręku polity­
ków  ozonowych, ze intuicyjnie w y­
czuło niebezpieczeństwo, jakie z ta­
kiej kom binacji płynie, oraz, że dało 
w yraz swego przyw iązana do nie­
kłamanej listy narodow ej i katolic­
kiej, która odniosła niew ątpliwy 
sukces.

W ybory w  Sandomierzu powinny 
przekonać wszystkich, że nawet tam, 
gdzie stronnictw o N arodowe dopiero 
zaczyna się organizować, istnieją 
zdrewe siły ,pełne dynamizmu, które 
w lazie potrzeby potrafią interesów 
Narodu i Państwa Polskiego bronić i 
ze niema dziś w  Polsce takiego m iej­
sca ani takiej sprawy, któraby mogła 
obejść się bez naszej w iedzy i zgody.

Bog. fi.

Nur nad Bugiem w  szeregach S. N .
W ynik dwuletniej pracy— Proporzec— Za k a z pana starosty

Nur, ongiś za czasów  przedrozbio­
row ych stolica powiatu i ważny punkt 
handlowy to dziś niewielka osa ‘ a, za­
mieszkała przez drobną szlachtę i 
dość znaczną jeszcze liczbę Żrdów ,

Podobnie jak na ziem: wysnko-ma- 
zowieckiej, czyżew skiej części ostrow 
skiej, tak i w Nurze oraz okolicznych 
wioskach, drobna szlachta odznacza 
się wielkim patriotyzmem, wysokim  
poczu c:em godności osobistej zdrow y­
mi instynklam. polskimi i s ilnym przy- 
wiązaniem do wiary ojców i ziemi, na 
której pracuje T o  też ludzie ci iuż z

Ostrów  Maz., w  lipcu.
ców , ok o ło  15 rodzm żydow skich w  O' 
statnich czasach opuściło osadę, a in­
ne zamyślają o  wyjeździe. Na ich
mieisce powstają polskie p iaców kf 
gospodarcze. Raz na zawsze zostały u- 
m cestwione próby zaszczepienia k o ­
munizmu na tamtejszvm gruncie, p o ­
dejmowane swego czasu przez Żydów  
i jeanego z nauczycieli, niejakiego 
Kuchtę, skazanego potem na kilkulet­
nio więzienie za komunizm,

W  ab. niedzielę o d b /ła  się w  Nu­
rze uroczystość pośw ięcenia proporca 
Aktu pośw ięcenia dokona* ks. pro-

kt.
natury są narodowcami.. a *nne kie- , bosz.cz Bolesław K istro. cdrnosłe Jca 
runki polityczne nigdy n.e znajdowały 
tu większego posłuchu.

Praca organizacyjna Stronn.etwa 
Narodowego rozpoczęta w Nurze 
przed a wcina łaty, w  krótkon czas:e 
objęła całą okolicę. Obecnie w każdej 
nieomal wsi ’ est koło S. N. Na skutek 
bojkotu prowadzonego prze narodów-

Wiece Stronnictw a Narodow ego
w  Z a g łę b iu  D ą b ro w s k im

7arząd powiatowy S. N. w Dąbro­
wie Górniczej zwołał na niedzielę 
dwa publiczne wiece: w Ooadzie robot 
m czej Czeladź i w Dąbrowie Go^ni - 
czej. O godz. 11 rano rozpoczęło się 
zgromadzenie w Czeladzi. O sytuacji 
politycznej m ówd red. W ierczak Wy 
w ody m ówcy znajdow ały aplauz 
wśród słuchaczy.

W  Dąbrowie Górniczej rozpoczęło 
się zgromadzenie publiczne w sa’ i D o­
mu Polskiego o godz 4 po poi Po za­
gajeniu zebrania przez przewodniczą­
cego Zarz Okręg. inż. Lachowskiego, 
w yczerpujący referat o sprawie cze­
chosłowackiej wygłosił prezes zarz. 
powiatowego mec. Lesiewicz O sytua­
cji polityczne' ze szczególnym uwzglę 
dnieniem stosunków wewnętrznych w 
Polsce mówił red W ierczak

Dąbrową Górnicza, w czerwcu

Na oby dwóch zebraniach poadano 
krytyce prejekty ordynacji wyborczej 
do samorządu, dyskutowane obecnie 
w Sejmie. Mimo że na zebraniach byli 
obecni także przeciwnicy Str. Naród, 
stanowisko komitetu głównego S. N. 
w sprawie ustaw samorządowych zy­
skało powszechny aplauz zgroma - 

dzonych. Uznając Żydów  za zdecydo­
wanych wrogów państwa polskiego i 
widząc wyraźny sojusz komunistów z 
Żydami domagano się jednomyślnie 
Odebrania praw politycznych Źydóm, 
także przy wyborach samorządowych.

Ludność robotnicza Zagłębia zdaje 
sobie z  tego sp-awę. że projekty rzą­
dowe n.e odpowiadają zasadom pań - 
stwa narodowego I dlatego są sprzecz 
ne z wolą uświadomionego społeczeń­
stwa polskiego.

Prcccrzec S . Łw W w i e r c i li
M a im a s ta c y ^ n y  p o c h ó d  S , N .  I w ie l k i e  z g r o m a d z e n ie

p u b lic z n e
W  niedzielę dnia 19 hm., Zawiercie j złożyły się; ziezd powiatowy Stronnic - 

przeżyło swój wielki dzień, na który

Z ło t  sokoli w  Ży ra rd o w ie
(O d  własnego korespondenta)

Żyrardów, w cze-wcu
W  sobotę 25 i w niedzielę 26 bon od­

był się w Żyrardowie wielki zilot sokol­
stwa dzielnicy Mazowieckiei. Okręgu 
Warszawskiego. Reprezentowane były 
gniazda sokole z Warszawy, Łoazi, Sie­
dlec, Łowicza, Rawy Mazowieckie,, Ży­
rardowa, Grójca, Ciechanowa, M szczo­
nowy Włoch, Pruszkowa Brwinowa, 
Milanówka oraz z dalszych i bliższych 
okolic. Miasto roiło się od barwnych a- 
marantnwych koszul sokolich, a dziar • 
sk, wvglad sokołów i sokolic maszerują- 
cych przez ulicę miasta wprawiał w po­
dziw dla pracy „Sokoła", jednając mu 
sympatię miejscowego społeczeństwa.

W  pierwszym dniu na program zlotu 
złożyły się zawody lekkoatletyczne na 
stadionie miejskim O godz, 8 wiecz. w 
sali Domu Ludowego przepełnionego po 
brzegi publicznością, odbyła się uroczy­
sta akademia, na którą złożyły się 
„Hymn Młodych" — wykonany przez 
orkiestrę Tow. GiumajrtYcznego „Sdkół" 
w Żyrardowie otwarcie zlotu oraz roz­
danie nagród uczestnikom zawodów, 
Śpiewy Towarzystwa „Lira" i „Echo", 
Deki imacje drhny Jadwigi Now .kówny. 
O godz. 19-ej wiecz. odbyła się wieczor­
nica tameczna w lokalu ,,S ik^ła” , na któ 
rej panował nader rmłv i sympatyczny 
nastrój.

drugim dniu zlotu po salenmvm na- 
bożeństwie w kościele Matki Boskiej 
Pocieszenia, w którym wzięło ulział ca­
łe sokolstwo z przybyłymi na złoi wła­

dzami odbyła się na ul cy Stanisława 
Moniuszki, tuż przed kościołem wspa­
niała defilada sokolstwa, którą przyjął 
w towarzystwie władz sokolich, staro­
sta powiatu błońskiego p. Tarnogór 
skiego O godz 3 j pół po południu, na 
boisku Tow. Cyklistów’ i Motocyklistów, 
przy ul Żeromskiego odbyły się popisy 
gmnastyczne sokolic i sokoiów którym 
przyglądały się tysiączne rzecze Ż y ­
rardowa, darząc wykonawców po każ­
dym popisie huraganów,m, oklaskami, 

Zaznaczyć należy, że na uroczystość 
zlotu sokolskiego, Towarzystwo Gimna­
styczne „Sokół" w Żyrardowie, wydało 
pod redakc-ą magistra drha W ł Pałuc - 
kiego, spec.alną „Jednodniówkę Pair. ąt 
kową TI Zł >tu Sokoła Okręgu Warszaw­
skiego w Żyrardów e poświęcona so - 
kołstwu.

Chwalił rządy ! 'Hera
za  to sad skazał go na rok wiezienia

W ąbrzezno. w czerwcu-
Przed Sadem Okręgowym w Torunia 

sesji wyjazdowej w Wąbrzeźnie sta­
nął Jan Morański, któremu akt osKarże- 
zua zarzucał wychwalanie rządów Hitle-

Morański będąc podpity począ wymy­
ślać na rynku, a więc w miejscu publicz­
nym, na stosunki panujące u nas, a 
imtomiast wychwalać rządy Hitlera w

Trzeciej Rzeszv, i w ogóle Niemców Wy 
kretnym tłumaczeniom oskarżonego Mo* 
rańskiego Sad nie dał najmniejszej wia­
ry i skazał go na jeden rok bezwzględne­
go więzienia.

Charakterystycznym jest to, że p. Jan 
Morański nie jest. wcale Niemcem nato­
miast lest on wielkim „państwowcem", 
filarem sanacji w Wąbrzeźnie.

„iJieobyczainy w yb ryk, •i

Nasz korespondent krakowski donosi
Na wniosek krakowskiego Starostwa 

Grodzkiego Sąd Grodzki w Krakowie za- 
tu :erdził zarządzoną przez starostwo kon 
fiskatę ulotki bojkotowej wydanej przez 
Stronnictwo Narodowe w Krakowie zawie 
rającej obok tekstu „Polacy, takie miny 
będą mieli Żydzi, gdy będziecie kupować 
tylko u Polaków" — ilustrację w 
formie karykatury żydowskich gtów z nie 
zadowolonymi minami ZJaniem staro­
stwa i sadu w ulotce tmesci sie wykroczę 
nie z § 31 prawa o wykroczeniach mówią 
cego o „publicznym dopuszczeń.u się nie- 
ohyczajnego wybryku". Oczywiście od 
postanowienia sądu wvdawcy ulotki wnie 
śli odwołanie do sadu wyższej instancji.

Karykatura była kilkakrotnie publiko­
wana w „Orędowniku" poznańskim (auto 
rem jej jest popularny karykaturzysta 
tego pisma — Grus) a także reproduko­
wana w jednodniówce „Pikieta" wydanej 
w Krakowie pół roku temu przez „Stron 
nictwo Narodowe. W „Pikiecie" zaopa 
trzona została napisem o tym sairym 
sensie jak i obecnie został onfiskowa- 
ny wraz z karykaturą, (j)

iwa Na-odowego i poświęcenie propor­
ca koła I-go S- N, w Zawierciu, ufundo­
wanego z ofiar członków.

Od samego rana poczęli ściągać nawet 
z najdalszych okolic powiatu członkowie 
S. N. Przybyły również liczne umundu­
rowane delegacie z Zagłębia Dabrow - 
sinego i Częstochowy ze sztandarami 1 
proporcami. Prócz członków’ S. N. wz.ę- 
ły również udział w uroczystości p o ­
święcenia prop rca mieisi.owe organiza­
cje społeczne jak: Narodowa Organiza­
cja Kobiet, Zw Zaw. „Praca Polska", 
Akcja Katolicka, Stow Kupców Pol - 
skich, oa-az cechy: krawców, szewców 
1 r/eźuikow ze sztanda-am- U jm o w a ­
ne szereg, narodowe, liczące okoto 1000 
osóh o godz. 9,45 wyruszyły w długim 
pochodzie dc fnie:9oowKgo koścńda pa­
rafialnego na nabożeństwo, gdzie po - 
święcenia proporca dokonał k« prefekt 
Berg, a piękne okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. W, Szymczyk

Po skończonym nabożeństwie udał s.ę 
pochód dio płyty Nieznanego Żołnierza, 
gdzie prezes zarządu pow. p. inż Edward 
Stephau złożył wieniec, a mec Zygmunt 
Lisiewicz z Dąbrowy Górn. wygłosił 
krótkie Okolicznościowe przemówienie, 
po czym orkiestra odegrała Hvmn Na­
rodowy, po którvnr nuWtczraść olśnie­
wała Hymn M łolych Od płyty Niezna­
nego Żołnierza udano się do Domu Lu­
dowego. gd.zir odbył się wielki wi„c. 
Obszerna sala nie mogła pomieścić 
wszystkich zebtanych, którzy z braku, 
nncjsca nesali musieli zająć miejsca pod 
otwartymi odmami sali.

Zgromadzenie otworzył prezes zarzą- 
do pow. S. N. p, inż. Edward Stephau, 
witając delegatów okręgow: zaglębiow- 
sklego i częstochowskiego, oraz wszyst­
kich zebranych. Następnie przedstawi­
ciel® poszczególnych okręgow, zarzą - 
dów pow i Nar. Org. Kobiet złożyli ży­
czenia dalszej owocnej pracy miejsco - 
wemu kołu S. N , pc czym rodzice chrze­
stni wpisali się do księgi pamiątkowej-

Z kodei. witany burzt oklasków zalbrat 
głos, p, Ryszard Szczęsny, wygłaszając 
referat pt. „Rola Obozu Naród >wegc" 
oo chwilę, przerywany i nagradzany 
rzęsistymi oklr ikami.

Na zakończenie zebrami odśpiewali 
Hymn Młodych i wnieśli okrzyk na 
cześć P om ar a Dmowskiego i  Obozu na­
rodowego, (Es. De),

zanie okolicznościow e wygłos.ł 
Franciszek Guziewicz.

Po skończonej sumie na ogrodzo­
nym placu przed plebanią gdzie zgro­
m adziło się dwa tysiące ludzi, od by ło  
się wręczćnie propo-ca  obw odow i 
S. N. w Nurze, przez delegata Zarzą­
du Głównego, kol. kpt. Leona Grzego- 
rzaka. Zebranie zagaił k :erownik o t*  
wodu Nur, kol. Franciszek Dąbrow­
ski

Następnie przem awiał1; m ec Ma­
rian Jursz, b. poseł Józef Miiik, Leon 
M irecki i kpt. Grzegorzak Przem ó­
wienia przerywano burzliwymi ck la ­
skami i okrzykam 1' na cześć Stronnic­
twa N arodowego i Romana Dmow­
skiego. Miłą zabawą taneczną pod go­
łym mebem, przy licznym  udziale k o­
legów  i koleżanek zakończono uro­
czystość.

X
Starosta ostrow ski, p Rybzcki, od ­

m ów ił zezwolenia nic tylko na w yżej 
opisane zgromadzenie publiczne, ale t 
e e  pośw ięcenie proporca. Nie ograni­
czył się przy tvm do przesłaria swojej 
decvzii Zarządowi Powiatowem u S N., 
lecz zawiadomienie o  niej przesiał ~ó- 
wnież ks, Bolesławow i K ostro w  Nu­
rze,

Jako pow ód  odm ow y podaje staro­
sta brak zezwolenia na posiadanie 
przez Stronnictwo N arrdow e p ro ­
porców , pow ołując rie na dekret o  od­
znakach z 1935 r. Tymczass m w uh 
reku tenże sam starosta ndz *Uł ze­
zwolenia na takie samo zgromadzenie, 
połączone z pośw ieceniem  proporca  w  
W ąsew ie —■ jakkolwiek w  stan e 
prawnym ric  od tego czasu nie zmie- 

‘ nilo się.
Ponadto zakar został uzasadniony 

jeszcze jednym pow odem — groźbą roz 
powszechnienia., pryszczycy w  gro. 
Nur. Ten argument jest nadet w y ­
m owny sam przez *ię. W zbogaca  on 
liczny arsenał środkow, '.akinu stara­
no się bezskutecznie przeszkodzie roz 
w ojow i naszego Stronnictwa.

L. Mii,

„H u c u ls k ie ”  k ilim y
z  żydowskich fabryk

Na teranie Ziem Zachodnich grasowali 
od dłuższego czasu domokrący - Pola­
cy, podający się za reprezentantów fn - 
brvk polskich Jak się później obizywtr 
ło. ludzie ci byli na usługach żydowsk ich, 
a wprowadzanie w błąd klizntow miało 
na celu utrwalenie w nich przeświadrze 
nta, że zakuoiony towai pochodzi z fa - 
bryk! chrześcijańskiej. Oszukańcze t« 
praktyki uchodziły dość długo sprzedaw 
czykom bezkarnie.

Nie dawno dopiero w Tcztwte na Po­
morzu Sąd Grodzki rozpatrywał tego 
rodzaju sp swą. Faoryka żydowska Faig* 
ra z Kut o-.krrżyła mieszkankę Pelplina. 
Polkę, o zapłatę kilimu, zprzedasugo 
przez domokrążnego - Potaka. *

Polkr przj nabywaniu kilimu zastrze< 
gl«u ie musi on oochodzić z fabryki chrzc 
ścijan&kiej Tymczasem okazało sie. że 
domokrążca wprowadził ją świadomie W 
bład, wiedząc że kilim jest fabrykatem ży 
aov skim. W  tym stanie rzeczy Polki od­
mówiła zapłaty, zwróciła kilin i zażąda­
ła zwrotu zaliczki Zamiast tego żydow­
ski fabrykant zaskarżył ją do sądu.

Sąd oddalił Kdnak pretensje bezczelne 
go Żvda, stając na stanowisku, i a tego 
rod-aiu wprowadzanie kupujących uf  
błąd fest nieuczciwe 1 niedopuszczalne.

Wyrok ten, mający znaczenie zasadni­
cze po wiru et być ostrzeżeniem d!i -szu- 
atów żydowskich, równocześnie zaś Po­
lacy winni bacznii zważać, abi kupowa­
ny przez nich towar był produktem czy­
sto polskim, (n)
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ti?  fcicił sa rcika; ies! niekaralne?
Znantiency proces przeciwko nolicjanfftwi o okaleczenie kolka karabinowa

( Od własnego korespondentaJ Łomża, w c z e p c u .

Dramatyczna walka
400 g ó rn ik ó w  o pracą

(O d  własnego korespondenta)

Do rejestru przygód „szarego oył.o 
Wietca na prowincji bezsprzecznie 
wpisać należy niesairowita. przygcdę. 
ja ,a sootlcaia Zygmunta Kraje •.•skie- 
go ze wsi Krajewo - Borowe pow wy 
oko - m azowieckiego dnu  27 paź­
dziernika 1936 r. w Zambrowie w bia­
ły  dzień. A  r” anow ic’e posterunkowy  
f .  P. nr. 1069 z posterunku ło n ż y ń -  
*7:ig o  A leksy  Dworak spoko''iic idą­
cego ulicą p. Krajewskiego tak uderzył 
k-. Iba karabinu w no$, iż p. K soznal 
złamania okostnej, oraz pęktuęda  &•'* 
ści pod okiem, i musiał się leczy w 
szpitalu przez 2 tygodnie

Poszkodowany Kraiewskl wniósł dn 
Sadu Grodzkiego w Zambrowie skar- 
ę przeciwko policjantowi o  przykład 
ne ukaranie i zasądzenie powództwa 
cywilnego.

Sad Grodzki zakwalifikował to prze 
6tępstwo policjanta jako wyst. z art. 
237 K K ( l e k k i e  uszkodzeme ciała), 
ścigane z oskarżenia prywatnego. v 

OsKarżenie popierał adw Marian 
'Jursz z W ysoko - Mazowieckiego

REFERENT BEZPIECZEŃSTW A  
PO M ÓC NIE MOŻE..

Jak wymka z dosłownych zeznań 
świadka, Franciszka Kapuścińskiego, 
lat 46, stał on na rynku na chodniku, 
a  obok stał oskarżyciel Krajewski nie 
znany mu wówczas W  zajściu, jakie 
wówczas wynikło w Zambrowie K ra­
jew ski w ogóle nie brał udziału, w ogó 
le  żadnego bicia, łamania i t p , wów­
czas nie b y ło , a tylko nawoływania a- 
żeb y  me kupować u Żydów.

W Sądzie Okręgowym w Vulnie 
odbył się pierwszy z serii procesów o 
zajścia antyżydowskie w M ejszagole 
Na lawie oskarżonych zasiadło 8 na­
rodow ców : Szymo i Anack., Michał 
Kolenda, Edward : Konstanty Jaku­
bowiczowie, Stanisław' Makowski, An­
toni Jastrzębski, Anton. Bokszański 
i Józef Tyszkiewicz, W szyscy oskar­
żeń. o  to, że brali udział w zbiegowis­
ku, które dopuściło sie zniszczenia  
straganów żydowskich i pobicio Zy * 
dow  (163 art K.K.) —  a ponadto p er 
wsi czierej o  to że nawoływali zgro­
m adzony w liczbie paru tys ęcy  'udz\ 
—  tłum do odbicia z rąk policji T.c. ■ 
trzymanych chłopów  (154 art. K-K l 
Sądzi sędzia Zaniewski. Oskarżał 
prok. Korkuć. Oskarżonych Anackie- 
go, Jakubow.czów i Bokszanskiego —  
bronił apl adw. Piotr Kownacki, zaś 
Kolendę, Makowskiego i Jastrzęb - 
skiego —  apl. adw W itold Swierzew- 
sŁi

Świadkowie oskarżenia: funkcjona­
riusze c—dtcji, a szczegćln:e stragania- 
rze - I w z i ,  starali się obciążyć w 
swych zeznan.ach oskarżonych twier 
dząc, że zajście powstało na tle ag - 
tacji antysemickiej i nie zostało spro­
wokowane przez Żydów

Świadkowie obrony, stwierdzili jed

W  niedzielę 26 czerwca r. b. Kolo Stron 
nictwa Narodowego im. Stanisława Wa- 

« oławskiego w Pabiaricach obchodziło uro­
czystość poświęcenia proporca, na którą 
to uroczystość przybyły władze S N z m 
Łodzi i;liczne delegacje S N z powiatów 
sierdzkiego, łódzkiego i łasK.ego i miej- 
sewe organizacje jak Akcja Katolicka 
(Nowe Miasto) i chór „Lira" i ..Lutnia ‘ 

O godzinie 10.30 w/ruszył pochód na 
boisko ,Sokola" w karnych i zwartych 
szeregach na czele z orkizstrą P Taw. G 
„Sokół" do kościoła św Mateusza. Po 
wysłuchaniu Mszy św i pośw-ęeeniu pro- 
poroa kompanie powrócił/ na boisko „So­
koła" W  czasie przemarszu publ czność 
na chodnikach wznosiła okrzyki na cześć 

Stromrctwa Narodowego i Romina 
Dmow skiego, Na ul Żeromskiego przed 
gmachem Akcij Katolickiej odbyła „ię de­
filada. Maszerujących narodowców pu-

Mimo to policja na polecenie ko - 
mendartta z Łom ży zaczęła bic kogo 
tylko napotkała, winnego, czy też nie 
winnego i to me pałkami gumowymi a 
kolbami karabinów. Zaczęliśm y —  mó 
wi świadek —  iść chodnikiem, ja z 
przodu. Krajewski troszkę m  mną i 
w tedy biegnący z przeciwRa policjant 
w hermie, jak dostrzegłem  z jego ru - 
chu, uderzył kolba karabinu K rajew ­
skiego w twarz. Widziałem dobrze, bo 
w tym momencie obejrzałem  się, K ia- 
jewski zalał się krwią a ja uciekłem, 
ponieważ policja biła niemiłosiernie. 
Numeru policjanta nie można było 
spostrzec.

Po zajściu ludzie zaczęli domagać 
się od komendanta, by wyjaw ił numer 
tego Dolicjanta lub nazwisko, komen - 
dant nie chciał. Następnie zwrócin - 
śmy się do referenta bezpieczeństwa 
publicznego w Łomży lecz i ten p o ­
wiedział. że nic nam pom óc nie może, 
tylko żeby po rozpoznaniu tegc poh - 
cjanta wprost wnieść na niego skargę 
do sadu. W  dniu 10 listopada ub. roku, 
będąc w Łom ży na Starym Rynku po­
znałem tego policjanta..."

SENSACYJNE M O TY W Y  
SA DU GRODZKIEGO  

Tymczasem dnia 29 października 
1937 r. Sąd Grodzki w Zam brcw;e w 
osobie p. sędziego L. KaLnowsk.ego 
uniewinnił policjanta z powyższych 
zarzutów i tak na piśmie uzasadnił wy 
rok (nr. akt sprawy Kg 274-37): 

„Oskarżony do winy się nie p rzy - 
znał, z zeznań oskarżyciela wynika że 
w czasiaj*ozruchów w Zambrowie zo-

Wilno, w czerwcu.

nak kategorycznie, że pąwodem za, śc 
było zaczepne zachowanie się straga- 
niarzy Żydów, które wyrazi o się m 
in. próba pooicia kilkunastoletniego 
chłopaka - chrześcijanina przez jed ­
nego z Żydów - stragamarzy. Stosu - 
nek tłumu do funkcjonariuszy policji, 
jak stwierdził cały przewód sądowy 
był b. przychylny, co  potwierdził na­
wet komendant miejscowego posterun 
ku. Tłum był wrogo usposobiony do 
Żydów , którzy zdenerwowani pikieto­
waniem straganów, sprowokowali 
smutne dla nich w swych skutkach 
awantury.

Należy podkreślić, że pomimo u s: 
łowań nawet świadkowie Żydzi nie 
mogli twierdzić, by ktokolwiek z ata­
kującego tłumu dopuścił się kradzie­
ży. Straty, jakie ponieśli Żydzi, pow ­
stały na skutek zniszczenia straganów  
i materiałów  które zostały wdeptane 
w błoto. Po przemówieniach prokura­
tora i obrońców sąd wvdał wyrok 
mocą którego: osk. Szyn.on Anacki 
został skazany na 10 mięs.ęcy więzie­
nia, Michał Kolenda na 4 mieś. aresz­
tu, pozostali wszyscy po 6 mics. wię­
zienia (namizszy wymiar kary za prze 
stępstwo z art. 163). Wykonanie kary 
wszystkim oskarżonym sąd zawiesił 
na prze ląg lat 2.

bl.czność witała opaskami
Na placu „Sokoła" o godzinie 12 45 kie 

równik Koła Sobański Antoni zagaił uro­
czystość oddając głos delegatowi Zarządu 
Okręgowego Łódzkiego S. N. red. Ślich- 
cińskierau, który otpówił życiorys ś. p. 
Stanisława Wacławskiego, zamordowa­
nego przez Żydów podniosłe przemó­
wienie wygłosił ks. Olkowski, który pod­
kreślił, że zło płynie z żydów i ich pa- 
cholkuw-komunistów i socjalistów. Na 
zakończenie przemów.) w unieniu rodzi­
ców chrzestnych proporca i kom .etu kol. 
Roman Kaimierczak.

Po przemówieniach odbyło się uroczy­
ste wzbiunie gwoździ wp.sywanie się do 
złotej księgi, poczym dla wszystk ich gości 
i delegacji odbył się wspólny ob <td.

W godzinach wieczornych odbyła się 
wspólna zabawa, która trwała do póź­
nego wieczora.

stał on uderzony przez fankcjonariu - 
sza P. P w twarz karabinem, co spo­
wodowało pęknięcie kości nosowej. 
Sam nie wie. kto zada* mu to uszko­
dzenie ciała Świadek Kapuściński do 
piero po dłuższych poszukiwan.ach w 
oskarżonym poznał sprawcę czynu.

Z zeznań świadków wynika też, że 
policja bijąc i rozpraszając tłum dzia 
łata na rozkaz sw ej w ładzy przełożo­
nej. Poznanie oskarżonego jest wątpli 
we, gdyż kask zakrywał twarz i krotki 
rzut oka nie pozwala tak dokładnie za 
pamiętać twarzy, jak to zeznał śwd. 
Kapuściński. Ponadto, gdy by wszyst - 
kim okolicznościom., co do których ze­
znali świadkowie dać wiarę, to p rze­
cież sprawca działał aa rozkaz a nie 
samowolnie i nie może ponosić kary, 
wobec braku cech przestępstwa w za­
rzucanym czynie sąd oskarżonego u- 
niewinnil".

R O Z K A Z A WYSTĘPEK
Poszkodowany Krajewski wniósł od 

tego wyroKU uniewinniającegc pou - 
cjunta apelację.

CO D A LE J?
Sąd Okręgowy wyznaczył już na 

dzień 29 lipca b. r. rozpatrzenie tej 
znamiennej skargi apelacyjnej która 
ze względu na charakter sprawy, prze 
staje być sprawą prywatną poszk^do 
wanego Krajewskiego, i staje się spra­
wą opinii publicznej, zainteresowanej 
w rozstrzygnięciu ważnego zagadnie­
nia, czy działanie na rozkaz może uchy 
lić odpowiedz-'alność za popełniony 
występek,

 -o----------

P e św ię c e n ie  
D o m u  Ze g a ro w e g o

w  Morszynie
W niedzielę, dn.a 3 lioca rb — jako 

w czterechsefną rocznicę n?dania wła­
ścicielom Morszyna przywileju królew­
skiego na wyiobywanie soli — odbędzie 
się poświęcenie i otwarcie Domu Zdro­
jowego.

Dom ter. pozostaje pod opieką Towa­
rzystwa Lekarzy Polskich* we Lwowie. 
Uroczystość rozpocznie się o godz 10-ei 
Mszą św- w kościele zakładowym. Akt 
poświęcenia Demu Zdrojowego w Joko- 
nany zostanie o godz. 11-ej.

P io ru n  z a b ił  c z te r y  
o s o b y

RÓŻANIEC —  (tel. wł.) —  P od ­
czas szalejącej burzy z dn. 25 na 26 
ub. m. uderzy! piorun w zabudowania 
gspodarza Rzewnickiego w  gminie 
Chczuny pod Różańcem, zabijając 
cztery osoby Ponieważ rolnik Rzew - 
nicki budował nowy Joto mieszkalny, 
spai tej nocy w  stodole,a czw oro dziecj 
na poddaszu w stajni. W  nocy, gdy za 
częła szaleć burza, Rzewnicki p o ­
szedł za:rzeć do stajni, Gdy otw orzył 
d rzw  uderzył piorun zabijając na miej 
scu R zew nickiego oraz 3 synów (4-let- 
n-ego, 1-rocznego i 19-letniego).

Od p.orune zapalda się stajnia. Pod 
czat ratowania zmarłych dotkliwie po 
patrzyły się matka i córka.

Pogrzeb ofiar pioruna odbył się z 
licznym nudziałem gospodarzy z oko­
licznych wsi.

Prasa żydowska donosi, że w W arsza­
wie rozpoczął obrady ' 6 zjazd krajow y 
„Centosu“ . Jest to organizacją poradni­
ctwa zawodow ego dla m łodzieży żydow ­
skiej. piow adząca m in akcję doszkala­
nia fachow ego rzemieślników, oraz „prze 
warstwowianie“  Żydów  t. j. m ów iąc w y­
raźnie o  przerzucenie nadmiaru Żydów  z 
zawodów  już przez nieb opanowanych, 
do innych gdzie znajdują się w m inim al­
nej ilości. !

Ze sprawozdań złożonych na zjeździe

W u d . piąte! minęło 10 dni od chwil’ 
wyDucnu strajku okupacyjnego na kopalni 
„Victoria" w Dąbrowie Gór. Na wiado­
mość, która rozeszło się lotem błyskawi­
cy, że kopalnia ta ma być zatopiona, ro­
botnicy obydwuch zmian, oraz urzędnicy, 
postanowili nie dopuścić do zatopienia 
kopalni i okupować warsztaty pracy, aż 
do zwycięstwa. Blisko 400 osób okupuje 
kopalnię. P r a c o w n ic y  kopalni „Victoiia 
wiedzą co ich czeka. Pamiętają analogicz­
ną h.storię kopalni „Klimontów", któ-a 
przed kilku laty została zatopiona, a ro­
botnicy, z braku pracy, ginęli na bieda- 
szybach szukając tam pracy przed głodo­
wą śmiercią. Czemze dyrekcja kopalni 
uzasadnia zatop.enie? Otóż od czasu pow­
stania konwencji weglowej, każda kopal­
nia ma przeznaczony sivój kontyngent 
wydobycia. Po wydobyciu przeznaczone­
go kontyngentu kopalnia zamyka się lub 
zatapia. Zostały już -atupione nastęoują-

Sąd grodzki w Stawiskach rozpatry - 
wać będzie ciekawą sprawę o zr lesla - 
wierne burm^trza ra. Jedwabne pow. 
łomżyńskiego, znam Jo działacza b. B.P 
W.R. a obecnie O.Z.N. Walentego Grą - 
Jeckiego.

Burmistrz wytoczył proces członkowi 
Stronnictwa Narodowego Czesławowi 
Gradzkiemu o-az Piotrowi Modzelew - 
skiemu, Stanisławowi Brzósce Ra mun - 
dowi Strękowskiemu mieszkańcom Jed­
wabnego, których skarży o to, że w 
swoim czasie skierowali do prokuratora 
Sądu Okręgowego w Łomży i premiera 
Ti t du skargi, w których zarzucili burmi-

Zjazd delegowanych K. S. K  die- 
cezj, sandomiei skiej odbył się w  Ra­
dom iu i zgromadził 175 delegatek i 
do ośmiuset członkiń Obrady toczy­
ły  się pod przewodnictwem  p. pr. K. 
Swieżyńskiej. J. E. Ks. biskup J. Lo­
rek w ygłosił przemówienie na temat 
roli kobiety w  realizowaniu zadań 
A kcji Katolickiej.

Sprawozdanie z rocznej działalno­
ści wygłosiła p. W . Kalttstein, a ks. 
dr. S. Krzysztofik zreferował pro­
gram pracy. Wiceprezeska zaś Kat. 
Związku K obiet p. Mańkowska w y­
głosiła referat i t. „Spraw iedliw ość 
i miłość postawą naszej działalności 
apostolskiej".

Nie mniej ważne znaczenie miał 
zjazd Katolickiego Stowarzyszenia 
M ężów diec. sandomierskiej. Organi­
zacja ta rozw ija się bardzo pom yśl­
nie. W  roku sprawozdawczym  przy­
były 43 oddziały z przeszło 2 tysią­
cami członków. Na zjeździe zgroma­
dziło się 135 delegatów i około 790 
członków7. Ks. Krzysztofik złożył 
sprawozdanie z działalności Stowa­
rzyszenia, a p. prezes Turnau podał 
program pracy. Ks. BisKu Lorek w 
swym  przem ówieniu wyraził u d a ­
nie dla pracy M ężów Katolickich 
i zaznaczył, że dzięki Bogu te czasy, 
k iedy mężczyzna katolik wstydził się 
nie raz swego katolicyzmu, należą do

wynika, że budżet roczny „C entosu" w y­
nosi 4 m iliony złoych, t tego 400,00C teł. 
dały poszczególne magistraty (!) subsy­
dium rządowe wyniosło 170.000 zł„
800.000 zł. dał Joint. Poza tym otrzym uje 
Centos fundusze od organizacji żydow ­
skich w Anglii i Holandii, resztę zaś po ­
kryw ają organizacje żydowskie.

Tyle sprawozdanie prasy żydowskiej 
Ciekawe ile dały magisłra‘ y i rząd n? po ­
dobną akcję wśród polskie.' m łodzieży 
rzemieślniczej i polskiego rzemiosła? (j)

Dąbrową Górn., w Upcu. ^

ce kopalnie Klimontów, Orion, Stanisław, 
Karol, Reden, Baska, Mortimer, Helena, 
Jakób i Łagina. Każda z wymienionych 
kopalni zatrudniała ocl 400 do 1000 ro­
botników. Ile to tysięcy pozbawiono lud”  
pracy. Robi się konferencje w tej spra­
wie, ale skutków nie widać a tu 400 ludzi 
odciętych od świata męczy się w rodzie- 
m ach Los robotników na kopalni jest 
straszny. Przed kopalnią gromaazą się tłu­
my rodzin strajkujących, które przyłą­
czyły się również do strajku. Przemocą 
wdarły się one do wnętrza kopalni, mó­
wiąc, że jak zginą z głodu, to razem.
Robotnicy mdleją ze zmęczenia.Zapowit 

dają głodowkę, co wtedy na to władze? 
Czy można do- tego dopuścić?

Ostatnie z nakazu maluje się parkany, 
aby zmniejszyć bezrobocie, a w drugim 
miejscu zamyka się warsztaty pracy, nie 
patrząc na nędze tysięcy ludzi.

Łomża, w lipco.

strzowi Grądeckiegu łapownictwo i na­
dużycia finansowe.

Sprawa budzi bardzo duże zaintereso­
wanie, bowiem raz już odbyła się sprawa 
Grądeckiego Drzeciwko St. Śleszyńskie­
mu z Jedwabnego, który został przez 
sąd grodzki w StawisKC.ch uniewinniony 
z zarzutu zniesławienia. ,

Społeczeństwo Jedwabnego i okolicy 
z niecierpliwością oczekują te^m.nu roz­
prawy, bowiem chodzą słuchy, że bur­
mistrz zamierza skaigę swoją wycofać, 
oskarżeni natomiast przygotowani są na 
przeprowadzen.e dowouu prawdy na za­
rzuty. w swoim czasie temu działaczowi 
sanacyjnemu postay/ione.

przeszłości. Następnie p. szamb Mo­
rawski m ówił n. t. „SprawiedPwość i
1 miłość w naszym życiu codzien­
nym ".

Oba te zjazdy w ykazały rozwój 
A kcji Katolickiej wśród starszego 
społeczeństwa diec. sandomierskiej, 
rokując tej pracy najlepsze nadzieje 
na przyszłość.

 o O o ----------

Z a o s tr z e n ie  w y r o k u
na kom unistów  z  kieleckiego

(Od własnego korespondenta)

Kraków, w lipcu

Krakowski Sąd Apelacyjny rozpatrywał 
odwołanie prokuratora od wyroku Sądu 
Okręg£T“ '-,o  w Kielcach na szajkę kom u 
nistó. ,  s dem, Ickiem Paciorkowskim  
na g  trzydziestu kilku komunistów
odpowiadających przed sądem w Kielcach 
9 komunistów sąd kielecki uniewinnił. 
Sąd Apelacyjny zatwierdził wym iar kary 
na skazanych komunistów, natomiast u- 
wolnionych w Kielcach skazał na kary od
2 do 4 lat więzien,a. Skazani kom uniści 
należą oczyw iście w znacznej w ipkszości 
ao narodowości żydow skiej, (jj

W ile ń sc y k u p c y
n a  w a l k ą  z  Ż y d a m i

W  N ilinie odbyło się Nadzwyczajne 
Zgromadzeniu Stowarzyszenia Kupców i 
Przemysłowców Chrześcijan w Wilnie 
na któi ym uchwalono oowołać do i /cii 
specjalną komisję dlu unarodowienia han 
dlu.

Postanowiono również „wprowadzić 
20 proc- dodatek do Składki członkow­
skiej na prace, związane z ki ;  u unaro 
dowienic handlu

Wileńscy kupcy i przemysłowcy daj* 
caiej Polsce przykład godny naślado­
wania.

Zajścia antyTyćcwskrR w Meiszcgolc
p rze d  rą d e m

Poświecenie proporca S. N . w  Pabianicach
(O d  własnego korespondenta)

Pabianice w lipcu

Kto tinansuie „Centos11
Rząd polski, magistraty, „łoin t“  i Żyd zi angielscy

C z y  b r a f  f a p d w S t S  ?
Burnusin lefealm ego szarży członków S. N .

(O d  własnego korespondenta)

Akcja Katolicka w S a n t a  srsk m
Z j a z d y  K a t . S to w a r z y s z e ń  M ę ż ó w  i K o b ie t

Sandomierz, w czerwcu.
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Rsdakło* odpowiedzialny,. Bogumił Dworak, Nakłrdem So. » o. «. ..Zachodnia Spółka Wydawnicza*, 
Druk. „Artystyczna", Wan -*wa, ul Nowy Swial

Wyaawcai Siaaifław Jaaukowic*
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